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II. Przystępując do omawiania faktycznej 

strony broszury p. Poinformowanego, winniśmy 
nadmienić, że co do zarzutów tam podniesionych, 
z a s i ę g a l i ś m y  z d a n i a  i r a d y  l u d z i  f a ­
c h o w y c h  i przeglądnęliśmy ostatnie (za rok 
1901) sprawozdanie towarzystwa. To nam umożli­
wiło zrozumienie wielu szczegółów i pozwoli za-- 
pewne uniknąć jednostronności tak rażącej w nie­
których ustępach broszury.*

:{: *
Przedewszystkiem p. Poinformowany podnosi 

nadzwyczajnie rządy'p. Henryka Kieszkowskiego 
w przeciwstawieniu do obecnej dyrekcji. Nikt 
oczywiście nie może odmówić p. Kieszkowskie- 
mu wielkich zasług przy założeniu i organizacji 
Towarzystwa, niepodobna jednak ery jego dy­
rekcji uważać za idealną. Nie mówiąc już ani o 
interesie podhajeckim, ani o smutnej a rozgło­
śnej defraudacji naczelnika oddziału życiowego, 
trudno zapomnieć, że właśnie wtedy system ne­
potyzmu i protekcji rozwielmożniał się w Towa­
rzystwie, wydając nieraz gorzkie owoce. Osobi­
ste zresztą sympatje do dawnej lub teraźniej­
szej dyrekcji nie powinny wpływać na ocenę jej 
działalności.

** *
Wiadomo, że towarzystwo ubezpieczeń, ule­

gło w roku 1896 dość daleko sięgającej reorga­
nizacji. Zostało jednej Stroby zdecentrali­
zowane, a z drugiej skupione. Podzielono je bo­
wiem na sekcje urzędujące w miastach prowin­
cjonalnych a prawa ogólnego zgromadzenia prze­
lano na delegatów wybieranych przez ubezpie­
czonych, w okręgach na które Galicja, Śląsk i 
Bukowina zostały podzielone.

Myli się stanowczo autor broszury przypisu­
jąc nowej dyrekcji tę ostatnią reformę. Dyre­
kcja nie miała w tej mierze żadnej kompetencji 
a zmianę uchwaliło walne zgromadzenie, w któ- 
rem uczestniczyło mnóstwo ubezpieczonych ze 
wszystkich stron kraju. Zdaniem mówców bez­
stronnych reforma ta jest pożyteczna i zbawien­
na, dawne bowiem walne zgromadzenia zdane 
były na los przypadku, a Kraków i bliższa oko­
lica miały w nich zbyt uprzywilejowane stano­
wisko.

Myli Się dalej autor, że zebranie delegatów 
„ma w trzech dniach zbadać działanie instytucji 
finansowej z całego roku44, co jest rzeczywiście 
niemożliwem — do tego służą osobne komisje 
kontrolujące i rada nadzorcza, które urzędują 
znacznie dłużej i mają wszelką możność rozpa­
trzenia się w stanie interesów.

Natomiast słusznie podnosi autor wątpliwości 
co do podziału na sekcje, chociaż ta reforma nie 
jest jeszcze dostatecznie wypróbowana. Ale już 
teraz można powiedzieć, że wprowadzono ją zbyt 
pospiesznie i tak wielkim kosztem, że nakłady 
nie odpowiadają zupełnie spodziewanym poży­
tkom.

To nas prowadzi prostą drogą do najważniej­
szej może kwestji, poruszonej w wiadomej bro­
szurze, a mianowicie do nadmiernego podwyż­
szenia kosztów administracyjnych.

*
* * nOdpowiedź na pytanie, czy instytucja finan­

sowa, zwłaszcza zaś instytucja asekuracyjna, ad­
ministruje funduszami za  d r ogo ,  lub nie, przed­
stawia niemałe trudności. Bezwzględny cyfrowy 
wzrost tych kosztów w porównaniu z latami po- 
przedniemi, n i c z e g o  n i e  d o wo d z i ,  zwła­
szcza jeśli instytucja swoją działalność rozszerza, 
jak to właśnie w dziale ogniowym Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń miało miejsce.

W miarę rozwoju muszą bowiem wzrastać 
cyfrowo i koszta na utrzymanie biur, zapłatę 
zwiększonego persona!u, utensylja i t. p.

Wbrew jednak twierdzeniu autora broszury 
musimy w interesie prawdy skonstantować, że

interes działu ogniowego naszego Towarzystwa, 
asekuracyjny n ie  s p a d a ,  lecz stale się zwię­
ksza. Gdy bowiem w r. 1896 (od którego autor 
upadek Towarzystwa datuje) zebrana od ubez­
pieczonych zaliczka wynosiła 7.496,945 koron, 
to wzrastając rokrocznie doszła w r. 1891 do 
cyfry 9.350,734 kor. dochód brutto wzrósł za­
tem w przeciągu tych pięciu lat bezmała o dwa 
miljony. To też i ilość polic wystawionych by­
ła w każdym z tych łat większa i wzrósłszy 
w ostatnim roku do kolosalnej ilości 463.778 
sztuk przewyższyła rok 1S96 o sztuk 96.000.

Inne pytanie jest czy koszta administracyjne 
wzrastały prawidłowo?

Otóż pod tym względem nasuwają się nam 
poważne wątpliwości i musimy sobie zadać py­
tanie czy nagły wzrost jaki zwłaszcza w latach 
1898, 1891 i 1900 spostrzegamy, był usprawie­
dliwiony lub nie?

Gdy bowiem koszta administracyjne jeszcze 
w roku 1897 wynosiły 14 procent zebranej za­
liczki brutto podniosły się już w roku 1898 o 
dwa procent a w następnych latach o więcej niż 
o trzy procent t a k  iż  w s t o s u n k u  do ze­
b r a n e j  z a l i c z k i  w y n o s i ł y  17*2 prc. cy­
frowo zaś w porównaniu z r. 1896 wzrosły ze 
sumy 993.307 kor. do kolosalnej sumy 1,408.404 
kor.

Mimowoli nasuwa się pytanie czem może być 
usprawiedliwiony tak nagły wzrost i dlaczego 
można było w r. 1901 administrować znacznie 

taniej niż w trzech poprzedni*^ latach/?

Rozbicie prawicy na wiosnę 1900 r. — Odosobnienie 
Koła. — Zabiegi ekscelencji Madejskiego. — Menger 
mu pomaga. — Chcą stworzyć sojusz polsko-niemie­

cki. — Druga Targowica.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Mowa, rzecz jasna, o grzechach politycznych.
Z tych najcięższym jest rozbicie prawicy na 

wiosnę 1900 roku. Dla krótkowidzów gabinet 
dra Koerbera mógł być wówczas białą kartą ;— 
polityk, tak doświadczony, jak Apolinary Jawor­
ski, powinien był zrozumieć, iż prezes ministrów, 
który składa w ręce Niemców przyrzeczenie, że 
nie uczyni nic w Austrji bez ich woli, nie jest 
urzędnikiem neutralnym, ale nawet niezbyt sta­
rannie zakapturzonym centralistą. Ostrożność za­
tem nakazywała prezesowi Jaworskiemu zacho­
wywać się neutralnie i w każdym razie związek 
prawicy utrzymać jako rezerwę na wszelkie spo­
dziewane i niespodziewane wypadki.

Tymczasem Apolinary Jaworski prawicę roz­
bił, Czechów odbiegł, Koło polskie pozbawił sprzy­
mierzeńców dotychczasowych, a nowych nie zy­
skał, gdyż tymi nowymi mogliby być tylko Niem­
cy, zawsze wiarołomni, niepewni, rozbici na fra­
kcje, nienawidzący nas jedni jawnie, inni nieco 
skry ci ej.

Rezultat takiej strategji, dla bystrzejszych 
już wtedy widoczny, jest dzisiaj jawnym dla 
wszystkich.

Koło stoi odosobnione, co gorsza wszyscy 
mu są niechętni i to w chwili, gdy właśnie przy­
dałby się mu taki związek, jak prawica. Czesi 
w nadchodzących rozprawach o bezrobociu ga- 
łicyjskiem zajęli stanowisko kompromisowe, lecz 
tylko kompromisowe. Postawią wniosek, by za­
miast żądanej ankiety parlamentarnej, rząd zba­
dał przebieg bezrobocia i stosunki robotników 
rolnych w Galicji. I Koło polskie będzie głoso­
wała za tym wnioskiem kompromisowym, gdyż 
lepszego dla siebie nie zdoła obecnie przeprowa­
dzić w Izbie.

Nic dziwnego, że jednych posłów polskich, 
młodszych, energiczniejszych, ogarnia chęć oba­
lenia gabinetu, który trzeci rok pracuje syste­
matycznie na szkodę Koła polskiego i narodowo­
ści polskiej; drudzy, to jest prezes Jaworski

i jego adherenci są przygnębieni, struci, gdyż 
zaczynają rozumieć, jaki ogrom odpowiedzialno­
ści wobec kraju cięży na ich barkach za rozer­
wanie prawicy.

Na to przygnębienie pewnej części Koła pol­
skiego spekuluje ekscelencja Madeyski z jednej, 
posłowie Menger i hrabia Stiirgh z drugiej stro­
ny, by stworzyć koalicję polsko-niemiecką.

Ekscelencja Madeyski jest głową polityczną, 
graczem parlamentarnym pierwszorzędnym, ale — 
bądźmy grzeczni — już nie rozumie ducha cza­
su. Nie zdaje sobie sprawy, że koalicja polsko- 
niemiecka zdeprawowałaby Kolo polskie, odebra­
łaby mu nawet szacunek w oczach parlamentu 
i kraju, a wzamian za to poniżenie nie dałaby 
praktycznych, namacalnych korzyści. Ekscelencja 
Madeyski przybrał sobie za partnerów po stro­
nie niemieckiej posła Mengera, który zrodzony 
w Galicji i mówiący po polsku, odgrywa rolę 
złego ducha w dziedzinie spraw polskich po le­
wej stronie Izby. Jego udział w rokowaniach 
świadczy, że- koalicja polsko-niemiecka byłaby 
ciosem dla Polaków. O hr. Sturghku nie piszę 
szerzej. Nadany mu tytuł „organizatora klęsk44 
dostatecznie go charakteryzuje.

Prezes Jaworski popełnił błąd, rozbijając 
prawicę; miejmy nadzieję, że tym razem nie 
pójdzie na lep słodkich słówek swego kolegi 
z gabinetu Windischgraetza i nie poda ręki 
Niemcom choć pan Madeyski obiecuje położyć 
kres osamotnieniu Koła. Taki sojusz okryłby p. 
Jaworskiego niesławą, a sprawie polskiej w Au- 
strjP zadał cios śmiertelny. Byłoby to drugie wy­
danie Targowicy, wydanie austrjackie!

Szukanie winowajcy.
Gimnazjum rusińskie w Stanisławowie. — Minister 
Piętak nie wiedział. — Ministrowie Koerber i Harteł 
twierdzą, że nie wiedzieli. — Powinszować porząd­

ku. — Wykręty.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
W budżecie, przedłożonym Izbie poselskiej 

na rok 1903, Koło polskie ku wielkiemu zdu­
mieniu znalazło sumę, wstawioną na nowe gi­
mnazjum rusińskie w Stanisławowie.

Prawo zastrzega, że rząd centralny przed za­
łożeniem nowej szkoły średniej w Galicji, po­
winien zasięgnąć zdania Sejmu krajowego, czy 
taki zakład i to w tej miejscowości jest potrze­
bnym. Tymczasem pozycja na gimnazjum rusiń­
skie w Stanisławowie pojawiła się w budżecie 
bez zapytania Sejmu. Ministerjum oświaty wsta­
wiło ją z własnej inicjatywy; rada ministrów 
przyjęła tę pozycję wraz z całym budżetem.

Koło polskie zwróciło się do ministra Pięta­
ka, który przecież powinien czuwać nad spra­
wami galicyjskiemi, a więc powinien popierać 
wstawienie jednych pozycyj, nie dopuszczając 
natomiast wstawiania innych. Ekscelencja oświad­
czył, że owo wstawienie sumy na gimnazjum ru­
sińskie w Stanisławowie odbyło się bez jego 
wiedzy podczas jego nieobecności.

Z kolei dr Koerber zainterpelowany przez 
starszyznę Koła polskiego, także oświadczył, iż 
wstawienie owej sumy nastąpiło bez jego wie­
dzy i woli. Zastawszy rzecz gotową, musiał ją  
zaakceptować. Gdy wreszcie zapytano ministra 
oświaty dra Hartla, i ten nie inną dał odpowiedź. 
I  on zaklinał się, że nic a nic nic wiedział o 
pozycji budżetowej, tyczącej gimnazjum rusiń- 
skiego w Stanisławowie.

Wprawdzie już dawno napisano, że Austrją 
rządzą właściwie szefowie sekcji. Tłomaczenie 
się wszystkich trzech ministrów wychodzi na to, 
że jakiś urzędnik w ministerjum oświaty, sym­
patyzujący z Rusinami, a wrogi Polakom i wro­
gi autonomji galicyjskiej, na własną rękę wsta­
wił do budżetu sumę dla Stanisławowa. Chciał 
w ten sposób obejść kompetencję Sejmu galicyj­
skiego i wytworzyć niebezpieczny dla naszego
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samorządu prejudykat bezpośredniej ingerencji 
ministerjum oświaty w sprawach galicyjskich 
szkół średnich.

Ale tylko bardzo naiwny polityk mógłby wy­
jaśnienie ministrów przyjąć za dobrą monetę. Ze 
minister Piętak o gimnazjum w Stanisławowie 
nic nie wiedział, chętnie wierzymy. Ekscelencji 
Piętaka działalność urzędowa przy całej jego do­
brej woli, pracowitości, jak najlepszych chęciach 
stale odznacza się tern, iż ten minister dla Ga­
licji zawsze zapóźuo się dowiaduje o rozporzą­
dzeniach i krokach innych ministrów, niekorzy­
stnych dla Galicji. Tak było w 1900 r. przy 
scentralizowaniu agend w ministerjum spraw we­
wnętrznych na niekorzyść departamentu galicyj­
skiego ; tak się też stało obecnie.

Dziwniejszem już jest, że o tej pozycji na 
gimnazjum rusińskie w Stanisławowie nie wie­
dział szef sekcji w ministerjum wyznań i oświaty, 
dr Ćwikliński. Wszak Kolo polskie szturmowało 
o tę posadę nie dla prywatnej przyjemności sza­
nownego kolegi-profesora, lecz dlatego, by ów 
nowy radca ministerjalny z tytułem szefa sekcji 
pilnował w ministerjum godziwych interesów pol­
skich. Na uniewinnienie szefa sekcji dra Ćwi­
klińskiego trzeba dodać, iż urzęduje zaledwie od 
paru miesięcy. Być może zatem, że jeszcze nie 
umiał połapać się w stosunkach służbowych i o- 
sobistych ministerjum na placu Minorytów.

Nie podobna natomiast uwierzyć, aby nie wie­
dzieli o tej pozycji budżetowej dr Koerber i dr 
Hartel. Wszak jeszcze na wiosnę posłowie ru- 
sińscy przechwalali się w parlamencie i telegra­
fowali do Galicji, że gabinet przyrzekł im utwo­
rzyć gimnazjum rusińskie w Galicji.

Przeciwko jednemu więcej gimnazjum rusiń- 
skiemu Koło Polskie nie opierałoby się, gdyby 
sprawa poszła drogą legalną — przez sejm. Lecz 
sposób, w jaki rząd zaskoczył Koło w tej spra­
wie chyłkiem; pominięcie sejmu i machinacje 
poza plecami ministra dla Galicji — to wszyst­
ko oświetla jaskrawo stosunek obecnego rządu 
już nie do Koła polskiego, lecz do narodowości 
polskiej w Austrji.

Polacy bez różnicy haseł stronniczych muszą 
się mieć na baczności przed rządem centralisty­
cznym niemieckim, który na całej linji mobilizu­
je na naszych tyłach hakatyzm rusiński.

dzieje z luodacją i .
II. Lecz w kraju naszym wola jednostki 

-wpływowej jest zwykle silniejszą niż ustawowe 
przepisy, w danym wypadku okazała się wyższą 
ponad postanowienia wielkodusznego fundatora. 
Książę Lubomirski znał się z hr. Badenim i cho­
ciaż mu, j a k o  k u r a t o r o w i  l i t e r a c k i e ­

mu  Bibljoteki Ossolińskich n ie  wo l n o  b y ł o  
s i ę g a ć  po u r z ą d  k u r a t o r j i  e k o n o m i ­
c z n e j  dóbr fundacji im. Ossolińskich, mimo to 
sięgnął po ten urząd i dzięki hr. Badeniemu o- 
trzymał go.

A że wpływ wpływem, a ustawa ustawą, wy­
naleziono tytuł, rzekomo prawny, dla ks. Lubo­
mirskiego, tytuł: „sekwestratora dóbr fundacyj­
nych" i t ł u m a c z o n o  p r a w n y m  n a s t ę p ­
c om zasuspendowanego kuratora — że „sekwe- 
strator" to nie „kurator" i że przeto wszystko 
„w porządku!" Aliście wszystko to jest w gru­
bym nieporządku, jest pogwałceniem praw i woli 
testatora hr. Ossolińskiego, pokrzywdzeniem je ­
go rodziny, szkodą społeczną, bo gdyby to nie­
legalne zarządzenie byłego namiestnika, oparte 
na dowolnej i z gruntu fałszywej interpretacji 
ustawy fundacyjnej, miało być nadal obowiązu- 
jącem, tedy cały akt fundacji stałby się iluzory­
cznym. Możnaby go równie dobrze w innym kie­
runku zaczepiać, zmieniać i przeinaczać; a wte­
dy istnienie bibljoteki byłoby również zagrożone. 
Wszak w ustawie fundacyjnej ‘ im. Ossolińskich 
najwyraźniej jest zastrzeżonem, że obie kurato- 
rje (literacka i ekonomiczna) nigdy, pod ż a ­
d n y m  w a r u n k i e m  „w jednej dzielnicy zejść 
się nie mogą".

„Wogólności — (czytamy w dodatkowej li­
sta wie fundacyjnej) — z rozłączenia kuratorji 
na dwa wydziały: l i t e r a c k i  i e k o n o m i ­
czny,  naturalnie wypływa, iż w s z y s t k i e  
p a r a g r a f y  głównej ustawy nie już jednego 
tylko kuratora, ale każdego, w czem do które­
go podług natury wydziałów należy, tyczeć się 
mają: nawet takie paragrafy, w których obo­
wiązki obu kuratorów się zbiegają, jako podo- 
bnymże sposobem r o z d z i e l o n e  mi e ć  c h c ę  
i o ś w i a d c z a m " .  Dalej czytamy: „Familie
wogólności za kuratorskie (mowa o kuratorji e- 
konomicznej Przyp. red.) przezemnie kodycylem 
mianowane, na tęż kuratorję następować mają 
z tern o s t r z e ż e n i e m ,  iż gdyby która z nich 
za z d a r z e n i e m  p r z y p a d k u  — kuratorję 
literacką objęła, naówczas ekonomiczną n a s t ę ­
p u j ą c e j  w k o l e i  po s o b i e f a m i l j i  z d a ć  
p o w i n n a .

Ponieważ majorat przeworski, z którego u- 
stanowienia — kuratorem literackim Biblioteki 
Ossolińskich jest obecnie Andrzej ks. Lubomir­
ski, złączony jest prawem obowiązków z funda­
cją im. Ossolińskich, przeto ustawa fundacyjna 
Ossolińskiego warując prawa majoratu przewor 
skiego, którego dziedzice mają być kuratorami 
literackimi Biblioteki — rozgraniczyła i tu obo­
wiązki tych kurątorów w ten sposób, że ich u- 
rząd z u r z ę d e m  kuratorów ekonomicznych ni­
gdy zejść się nie może — że oba zarządy fun­
dacyjne jedna osoba spełniać n ie  śmi e .

Ale cóż to wszystko obchodzić może naszych 
możnowładców?! — K u r a t o r o w i  l i t e r a c ­

k i e m u  ks. Lubomierskiemu dano tytuł „sekwe­
stratora dóbr fundacyjnych im. Ossolińskich" — 
i w j e d n e m  r ę k u  z ł o ż o n o  o b a  u r z ę d y  
f u n d a c y j n e  — chociaż fundator licznymi pa­
ragrafami swego ustanowienia — jak najkatego- 
ryczniej łączenia tych obu urzędów zabronił.

Objąwszy wreszcie upragniony zarząd dóbr 
fundacyjnych — cóż czyni ks. Lubomirski?... 
Jak już rzekliśmy, zamianował swego ekonoma 
gospodarzem tychże dóbr z dochodem kilku ty­
sięcy rocznie ; zazuspendowany b. kurator pobie­
ra rocznie 720 złr. Bibljoteka otrzymuje 1000 
złr.; podatki drobne, inwestycje i długi także 
coś wynoszą — ale chyba najwięcej pochłania 
dochód, przyznany zarządcy-ekonowowi — jaka 
jest bonifikacja księcia za jego nowy urząd, nie­
wiadomo, dość, że dobra w dalszym ciągu wy­
dzierżawiane bywają ze szkodą sukcesorów tak­
że żydom, że z fortuny, która dawać powinna 
do 40 tysięcy złr. korzystają tylko wierzyciele 
b. kuratora i kilka osób prywatnych, z ustawy 
fundacyjnej do poborów z dóbr zupełnie n i e u ­
p r a w n i o n y c h  !

Przez przeciąg 11 lat rządów ks. Lubomir­
skiego nie było lustracji dóbr ani z ramienia 
Wydziału krajowego ani z namiestnictwa. Ksią­
żę ma zapewnione corocznie „przyjęcie do urzę­
dowej wiadomością składanych przez siebie ra­
chunków i widocznie bardzo dobrze mu z tern 
jest, skoro mimo wiedzy, że istnieją przecież 
wylegitymowani p r a w  ni n a s t ę p c y  zasuspen­
dowanego b. kuratora ekonomicznego i że pierw­
szy z nich jeszcze w r. 1896 zgłosił swe prawo 
następstwa z nielegalnie zajmowanego przez się 
urzędu, ustąpić nie chce.

A nie wolno ks. Lubomirskiemu zasłaniać się 
tern, że został sekwestratorem „ mi a n o wa n y " ,  
bo nominacja ta koliduje z ustawą fundacyjną, 
wyklaczającą stanowczo dzierżenie w jednym rę­
ku z a r z ą d u  d ó b r ‘i k u r a t o r j i  l i t e r a ­
c k i e j  zakładu im. Ossolińskich.

Jak sprzecznym jest obecny stan rzeczy z 
statutami fundacji, o tern przekona nas następu­
jący ustęp tych statutów :

„Cały majątek przezemnie posiadany oddając 
na własność funduszu bibljotecznego, mam na 
celu najprzód korzyść publiczną i nauk z usta­
nowienia tego obmyśleć i opatrzyć, powtóre kre­
wnym i przyjaciołom moim, czyli ich familjom 
razem sposobność przykładania się do usług pu­
blicznych środek obmyśleć" — dalej w innym 
ustępie czytamy: że kurator ekonomiczny „z o- 
kazji dowiedzionej sobie winy i n i e z d o l n o ­
ś c i  do rządzenia się" — podlega „zawieszenia 
od administracji, czyli usunięciu, bez u s z c z e r ­
b k u  j e d n a k  p r a w u  n a s t ę p s t w a "  i dalej: 
„Uczyniwszy z majątku mego narodowi, naukom 
i nawet poszczególnym krajowym familjom w 
opisanym przezemnie porządku Kuratorję spra­
wować mającym — ofiarę, c h c ę  m i e ć  p o d

Sylwerjusz Kondratowicz.

TANIEC~LICHWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.
«i (Ciąg dalsay).

— Prawdę mówi! — odezwało się kilka je­
szcze głosów.

Zahorski zmarszczył brwi i rzekł krótko:
— Sprawdzę to, a jeśli tak, otrzymacie ju­

tro co się wam należy.
— Dziękujemy pokornie! — odpowiedziano 

chórem — my wiemy, że to nie wielmożny pan, 
tylko ten żyd nas zwodzi... I nietylko nas, ale 
i tych, co byli przed nami; chodzili oni, cho­
dzili wiele razy po swoje, wymyślali, chcieli bić 
nawet, ale im umknął szelma.

— I nie zapłacił im?
— Bogać tam!... Groszami ich zbywał, więc 

też, gdy dostali robotę gdzieindziej, plunęli i 
przestali chodzić.

— Ja  to zprawdzę — powtórzył raz jeszcze 
Zahorski i odszedł na stronę, dotknięty do ży­
wego i zawstydzony temi skargami robotników, 
którzy pokrzywdzeni zostali nie przez niego 
wprawdzie, lecz w jego imieniu.

Nie po raz pierwszy dochodziły go takie skar­
gi, zawsze jednak Sieradz umiał się wytłoma- 
czyć, upozorować zwłokę wypłat jakiemiś wzglę­
dami mniej lub więcej uzasadnionemu to, że ro­
botnicy kradli nowe deski i inny materjał bu­
dowlany; to, że opuszczali dni robocze, albo też 
spóźniali się na robotę, lub też wreszcie, że da­
wał im zaliczki, o których potem zapominali. 
Ekskuzy te kończył zwykle w ten sposób:

— Co wielmożny dziedzic słucha tych leni­
wych pijaków?... Oni zawsze będą gadać, jak 
kto zechce ich słuchać. Oni muszą się skarżyć, 
muszą pleść na tych, co im żyć dają. Wielmoż­

ny dziedzic ich zna bardzo dobrze... to wszystko 
chamy ze wsi, co chcieliby swego dziedzica o- 
kraść, żeby tylko nic nie robić. Czy kto widział, 
żeby chamowi kto dogodził? On zawsze potrze­
buje sobie stękać i narzekać, że mu jest źle, że 
mało płacą, że go oszukują.

— Nie powinni tego mówić...
— Co im można zrobić, jak oni chcą gadać?.. 

Ja  wiem, że oni na mnie wygadują brzydkie 
bardzo rzeczy, a jednak, jak im przyjdzie głód 
i bieda, to oni są bardzo grzeczni i wtedy ża­
den z nich nie powie, że Sieradz jest zły, że 
jest szachraj, że nie płaci; lecz każdy przyjdzie 
z wielkim pokłonem, jak do swego dziedzica, jak 
do jakiej wielkiej urzędowej osoby i prosi i bła­
ga, żeby mu dać zgóry kilka rubli. — Tak jest 
zawsze, tak było i tak będzie... A gdyby było 
jakie oszukaństwo, to on by nie potrzebował się 
nisko kłaniać, nie potrzebowałby prosić, on by 
„kazał", żeby mu zapłacić, onby z wielkim ha­
łasem krzyczał na policję, na „myrowego", że 
go oszukano... No, a jak on nie krzyczy, to on 
nie ma racji... A że on gada to niech on ga­
da !... Jemu się nudzi przy robocie, to on po­
trzebuje gadać... Co to szkodzi!...,

Tak rozumował zawsze Sieradz, ile razy 
wniesiono nań jakieś oskarżenia za niesumien- 
ność w wypłacie robocizny.

I Zahorski poprzestawał na tern tłomaczeniu, 
będąc poniekąd przekonany, że jest w tern wie­
le słuszności i znajomości psychologji prostego 
ludu. Ostatnie jednak utyskiwania robotników 
dotknęły go osobiście, domyślał się bowiem, że 
tym razem były one uzasadnione.

Sieradz niejednokrotnie przypominał, że brak 
mu pieniędzy na wypłaty, że weksla, który Za­
horski wystawił przed trzema tygodniami, dotąd 
zdyskontować nie mógł, że gotówki trudno było 
znaleść na lekarstwo, i że tysiąc rubli, jakie 
opiewał weksel, uważane były za sumę ogromną, 
wtedy, gdy przed miesiącem jeszcze pierwszy 
lepszy lichwiarz gotów był dać sam, lub wydo­
stać dziesiątki tysięcy, aby tylko była jaka taka 
ewikcja i dobry procent.

— Trzeba będzie z tern skończyć ostatecz­
nie! — zdecydował w myśli, kombinując, jak 
byłoby najłatwiej zaciągnąć większą pożyczkę, 
żeby pospłacać drobne długi, pozostawiwszy osta­
teczną regulację długów hypotecznych do przy­
szłego roku, gdy dostanie pożyczkę towarzystwa, 
lub gdy trafi się dobry kupiec na dom.

Wolałby nawet to drugie, gdyż obliczywszy 
się i wziąwszy w rachubę ogromne procenty, ja­
kie zmuszony był już zapłacić — przyszedł do 
wniosku, że przedsiębiorstwo budowlane, jakie 
podjął, nie było tak „brylantowym" interesem, 
za jaki go przedstawił Sieradz.

Jak dotąd bowiem, było ono źródłem roz­
maitych kłopotów, niepokojów i powikłań finan­
sowych.

— Tak, trzeba będzie z tern skończyć, mam 
już dość tych kłopotów — powiedział do siebie 
i postanowił dołożyć wszelkich starań, żeby wy­
dostać większą pożyczkę na procent umiarkowa­
ny. __ ^ ie jestem przecie bankrutem, mam ma­
jątek i mogę dać wszelkie bezpieczeństwo dla 
pożyczającego, to przecież powinienem dostać 
pieniędzy, bez względu na gwałtowne przesile­
nie na rynku pieniężnym.

Tak uspakajał siebie Zahorski i z niecier­
pliwością czekał dnia tego na Sieradza, będąc 
niemal pewnym, że ten wynajdzie sposób wywi­
kłania się z chwilowych trudności.

Przyszła ma wprawdzie myśl zwrócić się o 
pożyczkę do Rudowskiego, lecz rychło jej za­
niechał, przyszedłszy do wniosku, że ze wzglę­
du na jego zamiary matrymonjalne, nie wypa­
dało jakoś wtajemniczać go w swe kłopoty fi­
nansowe.

Czekał więc na Sieradza.
Nie pokazał się on wszakże przez dzień 

cały. . . .
— Widocznie się stara i może jest już na 

dobrej drodze — myślał.
Nazajutrz, wczesnym bardzo rankiem Sieradz

się stawił.
_  No i cóż?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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b e z p i e c z e ń s t w e m  p r y w a t n e j  w ł a s n o ­
ś c i  m o j e j  na  p o m i e n i o n e  f a mi l j e ,  tu­
dzież i później sposobem przezemnie określonym 
mianowane być mającemi, przeniesiony pod naj­
wyższą opiekę krajowej zwierzchności".

Mimo tego wyraźnego przepisu i zaufania 
fundutora do „najwyższej opieki zwierzchności 
krajowej" cóż ta zwierzchność obecnie uczyniła? 
Oto były reprezentant tej najwyższej zwierzchno­
ści hr. Badeni Kazimierz, podeptał wolę funda­
tora Ossolińskiego — osadził na urzędzie kura­
tora ekonomicznego dóbr fundacyjnych z tytu­
łem „sekwestratora" ks. Lubomirskiego i prawo 
zawiadywania majątkiem przez legalnych dzie­
dziców hr. Ossolińskiego jednym zamachem pió­
ra na dłuższy czas zniweczył... Mówimy „na czas 
dłuższy" bo już zbyt długo ten stan rzeczy trwać 
nie może.

Przecież znaleźć się muszą czynniki, które 
temu frymarczeniu dobrem publicznem i temu 
gwałtowi zadanemu prawu obywatelskiemu su­
kcesorów hr. Ossolińskiego — tamę położą. X.

Fundacja imienia Kościuszki.
W r. 1894, gdy zbliżała się stuletnia roczni­

ca ostatnich walk o niepodległość rzeczypospoli- 
tej polskiej i rocznica trzeciego rozbioru Polski, 
poruszono myśl manifestacji patrjotycznych uczuć 
narodu przez powszechną żałobę narodową.

Grono obywateli zebrane dla narady w tej 
sprawie uznało, że pożyteczniej będzie, zamiast 
narodowej żałoby, ochodzić stuletnią rocznicę 
walki i klęski przez zebranie pamiątkowego fun­
duszu dla uczczenia pamięci Tadeusza Kościuszki, 
przeznaczonego na cele popierania oświaty ludu.

Komitet fundacji imienia Kościuszki pod prze­
wodnictwem ks. Jerzego Czartoryskiego, składał 
się z następujących osób:

Jako zastępcy przewodniczącego: Stanisław 
hr. Badeni, Edmund Mochnacki, Antoni hr. Wo- 
dzicki; jako członkowie komitetu : Adam Asnyk, 
Leon Bratkowski, Zygmunt Dembowski, Wojciech 
hr. Dzieduszycki, dr Bernard Goldman, August 
Gorayjski, dr Godzimir Małachowski, .dr Antoni 
Małecki, Józef hr. Męciński, Tadeusz Romano- 
wicz, Jan Skirliński. dr August Sokołowski, Sta­
nisław hr. Stadnicki, dr Tadeusz Skałkowski, 
Stanisław Woyneko-Tomkowicz, ks. Feliks Za­
błocki, Franciszek Zima.

Odezwę komitetu życzliwie przyjęło społe­
czeństwo polskie. Myśl powszechnej żałoby na­
rodowej w r. 1895 została zaniechana, a wkład­
ki do kasy komitetu wpływały obficie tak, że 
dosięgły sumy 38.142 złr. 37 ct. oprócz daru 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego w kwocie 
10.000 kor.

W owym właśnie czasie, gdy rozpoczęto zbie­
ranie rzeczonych składek, dwa przedsięwzięcia 
na polu narodowej oświaty zostały podjęte na 
zachodnich kresach naszego kraju, mianowicie o- 
tworzono pierwsze klasy gimnazjum polskiego 
w Cieszynie i postanowiono założyć polską szko­
łę ludową w Białej.

Komitet po dojrzałej rozwadze postanowił 
przyznać na gimnazjum polskie w Cieszynie su­
mę 5.000 złr,, resztę zaś zebranych funduszów 
przeznaczył na utworzenie pamiątkowej fundacji 
na wydawnictwa ludowe.

Ponieważ istnieje już oddawna fundacja na 
ten cel t. j. „Macierz Polska", zdawało się ko­
mitetowi najodpowiedniejszem połączyć nową 
fundację z „Macierzą Polską".

Przedłożony c. k. Namiestnictwu w r. 1899 
projekt aktu fundacyjnego został ostatecznie za­
twierdzony dopiero reskryptem z 8 października 
1901.

Cel fundacji określony jest w akcie funda­
cyjnym, zgodnie z odezwą komitetu wydaną w 
r. 1894. Mianowicie jest zadaniem fundacji sze­
rzyć oświatę między młodzieżą, wychodzącą ze 
szkół ludowych, a to na zasadach religijnych, 
moralnych i patrjotyeznych, wpływać w tym 
kierunku także na starsze pokolenie, zasilać in­
stytucje zajmujące się ludową oświatą, wspie­
rać ludność polską w jej walce o utrzymanie 
swej narodowości w okolicach kresowych.

Zadanie to spełniać będzie fundacja przez 
wydawanie tanich książek dla ludu w języka 
polskim, tudzież przez rozdawanie bezpłatne 
swoich wydawnictw, o ile na to dochody funda­
cji pozwolą.

Na cel powyższy używane będą nietylko do­
chody majątku fundacji — lecz doawolonem jest, 
według aktu fundacyjnego, użyć także jedną 
trzecią ezęść kapitału do obrotn, t. j. na wyda­

wnictwo książek, a to na podstawie planu wy­
dawnictwa tak obliczonego, aby zapewniony był 
zupełny zwrot wyłożonego kapitału przez sprze­
daż książek, z uwzględnieniem wszelkich kosztów 
z tem połączonych.

Zarząd majątku zarodowego fundacji imienia 
Kościuszki spoczywa w rękach Wydziału krajo­
wego, zaś administrację dochodów fundacji spra­
wuje komitet administracyjny, w którego skład 
wchodzą:

wszyscy członkowie Rady wykonawczej „Ma­
cierzy Polskiej",

dwaj członkowie Zarządu głównego Towa­
rzystwa pedagogicznego, przez ten Zarząd dele­
gowani.

Uchwała komitetu administracyjnego funda­
cji o użyciu części kapitału do obrotu, t. j. na 
wydawnictwo książek, przedstawiona być ma, 
według aktu fundacyjnego Wydziałowi krajowe­
mu do zatwierdzenia i może być wykonaną do­
piero po zatwierdzeniu.

Obecnie zarząd fundacji jest już ukonstytuo 
wany, a składa się z Rady wykonawczej „Ma­
cierzy Polskiej" pod przewodnictwem prof. uniw. 
dra Ludwika Finkla i z delegatów Towarzyst wa 
pedagogicznego, którymi są prof. uniw. dr Anto­
ni Kalina i prof. Jan Soleski.

Zarząd fundacji uchwalił wydać jako pier­
wszą książkę nakładem fundacji, życiorys Tade­
usza Kościuszki w 7500 egzemplarzach.

Druk tej książki jest na ukończeniu.
Postanowił też zarząd fundacji wydać zna­

cznym nakładem, a mianowicie przy zaczerpnię­
ciu 20.000 kor. z kapitału fundacji, dzieło ob­
szerne p. t . : „Polska — obrazy i opisy" obej­
mujące około 100 arkuszy druku, które w 8 ze­
szytach wyjdzie w ciągu roku 1903.

Program tego dzieła, które składać się bę­
dzie z szeregu prac osób znanych na polu nau­
ki i literatury, oprócz ogólnego wstępu, który 
zawierać będzie krajobraz całej Polski obejmuje 
następujące działy : geografja fizyczna i history­
czna, etnografja ziem polskich, pogląd na ustrój 
państwowy Polski, historja polityczna narodu 
polskiego, historja rolnictwa, przemysłu i handlu 
w ziemiach dawnej rzeczypospolitej, historja li­
teratury polskiej, historja sztuki naszej.

Potrzebę wydania takiego zbiorowego dzieła, 
które będzie nader cennym nabytkiem dla naszej 
popularnej literatury, podnoszono wielokrotnie w 
zarządzie „Macierzy Polskiej", lecz wydanie te ­
go dzieła nie mogło dla braku funduszów nastą­
pić wcześniej, aż dopiero po wejściu w życie 
fundacji imienia Kościuszki.

Gdy to nareszcie dokonanem zostało, można 
z otuchą liczyć na poparcie wydawnictw, jakie 
wyjdą nakładem fundacji Kościuszkowskiej, przez 
całe społeczeństwo polskie, które pojęło już wa­
żność i doniosłość pracy nad oświatą ludu.

Z I E J  Ś  W I A T A .
Ucieczka jedenastu więźniów politycznych z Kijo­
wa. — Kosztowna chusteczka do nosa. — Pocho­
dzenie francuskie Hohenzollernów. — Rozlew krwi 

w Petersburgu. — Meble zamiast węgla.
U c i e c z k a  j e d e n a s t u  w i ę ź n i ó w  po­

l i t y c z n y c h  z Ki j o wa .  Energja i bezprzy­
kładna śmiałość partji rewolucyjnej w Rosji daje 
władzom caratu coraz więcej do myślenia. Świe­
żym tego dowodem była ucieczka jedenastu wię­
źniów politycznych z kijowskiego więzienia (o któ­
rej niedawno donosiliśmy) na kilka dni przed 
wydaniem na nich wyroku sądu wojennego. Na- 
próżno usiłowano zatuszować tę sprawę, cenzura 
wykreślała starannie wszelką wzmiankę o sensa­
cyjnej ucieczce — nic nie pomogło. Cały Kijów 
W kilka godzin już poruszony był i rozradowany 
świetnym figlem uwięzionych — głównie studen­
tów.

Ucieczka obmyśloną została z największą do­
kładnością. Znoszono się już oddawna z miastem 
za pomocą przekupionego dozorcy więzienia i taj­
ną drogą zebrano znaczną ilość składkowych pie­
niędzy, następnie zaś sprowadzono sobie po pro­
stu do celi sznurową drabinkę z mocnymi stalo­
wymi hakami u końców. Teraz trzeba już było 
tylko sposobnej chwili i wielkiej energji.

„Polityezni" z powodu przepełnienia gmachu 
więziennego znajdowali się wszyscy razem w je­
dnej obszernej celi, mogli więc spokojnie zasta­
nawiać się nad sposobami ucieczki. Raz na dobę 
wyprowadzano ich wszystkich razem na podwó­
rze na spacer w towarzystwie dwóch stróżów 
więziennych. Otóż podczas jednej z takich przecha­
dzek, gdy już wszystko było przygotowane, czte­
rech najsilniejszych więźniów opadło ich niespo- 
dzianie, zakneblowało im usta, a następnie zwią­

zało im ręce i nogi z taką szybkośeią, że nie 
zdołali nawet wydać okrzyku. Tymczasem zaś 
inni utworzyli na ramionach najsilniejszych pira­
midę przy mnrze więziennym , wysokim na 10 
metrów i przyczepili sznurową drabinkę za po­
mocą haków do szczytu ściany. W pięć później 
byli już wszyscy na swobodzie. Związanych stró­
żów znaleziono dopiero w kwadrans później na 
podwórzu. Poruszono eałą policję, kozaków, ajen­
tów tajnych — nie znaleziono nikogo w całej 
okolicy Kijowa — dla tej prostej przyczyny, że 
uciekinierzy ukryli się w obrębie miasta, sie­
dzieli tam cały tydzień, następnie zaś po jedne­
mu wymykali się za granicę. Dwóch z nich przy­
trzymano jeszcze przed samą granicą, jednakże 
również zdołali się wymknąć. Obecnie już wszy­
scy jedenastu znajdują się bezpieczne po za obrę­
bem Rosji.

** *
K o s z t o w n a  e h n s t k a  do nosa.  Najkoszto­

wniejszą na świecie chustkę do nosa posiada królowa 
włoska Helena, która już jako księżniczka czarnogór­
ska zbierała z upodobaniem koronki. Owa chusteczka, 
którą nabyła przypadkiem, jest ze starych koronek 
weneckich, a pochodzi z ostatnich lat wieku XV. 
Wartość chusteczki, znakomicie, z&dnwanej, oceniają 
znawcy na 40 000 fr.

** *
P o c h o d z e n i e  f r a n c u s k i e  H o h e n z o l l e r ­

nów.  Dr filozof,i Stefan Kekule von Stradonitz za­
mieścił w „Beri. TgblttM artykuł, w którym wyka­
zuje, że Hohenzollernowie mają w swych żyłach krew 
franeuską i pochodzą od wielkiego hugonota, admi­
rała Graspara de Coligny. Ludwika de Coligny. córka 
Graspara II de Coligny i Karoliny de Laval, poślubiła 
w r. 1583 Wilhelma I Nasausko-Orańskiego; stąd 
zatem przeszła krew Colignyego do rodu Hohenzoller­
nów, którzy, jak wykazuje drzewo ich genealogiczne, 
mają lioznych przodków Francuzów.

R o z l e w  k r w i  w P e t e r s b u r g u .  Na ulicach 
Petersburga toczyła się w pierwszej połowie b. m. 
zażarta i krwawa wojna ze szczurami. Przez przeszło 
trzy dni parowe tramwaje na ulicy Newski Prospekt 
były zatrzymywane przez gęste gromady szczurów, 
biegnących do rzeki. W składach zboża, szczury zja­
dły 5000 worów kukurydzy. Policja sypie obecnie 
wszędzie truciznę, a żołnierze, uzbrojeni w kije, czy­
hają na szczury w drodze do rzek i bez miłosierdzia 
mordują.

** *
Me b l e  z a m i a s t  wę g l a .  Z Nowego Jorku do­

noszą: Brak węgla przybrał już niesłychane rozmiary. 
Aby wydać na czas poniedziałkowy numer wielkiega 
dziennika „Wordla“, trzeba było na opał dla maszyn 
zużyć część mebli redakcyjnych i biurowych, ponieważ 
węgla absolutni* nie można było dostać.

K R O N IK A .
Kalendarzyk kośolelay. Dziś piątek Rafała Arekauioła, 

Feliksa i Fortunata męczenników; w sobotę Chryzanta, 
Darji i Kryspina męczrnników.

Kalendarz attroaomlozay. Wschód słońca rozpoczął się
dziś o godz. 6 minut 17, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 33, długość dnia godzin 10 minut 16.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h r a e ć e ija u !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Żydzi hakatyści. Dawno sprawdzoną już jest 

rzeczą, że objawy trądu hakaty stycznego najgroźniej 
przeciw Polakom występują tam, gdzie pod germani- 
zaeyjnym sztandarem walczą żydzi. O nowym doku- 
menoiku bakatyzmu żydowskiego pisze w Nr. 468 
„Kurjer Poznański*:

Wycieezkowcy, którzy w Dębinie pod Poznaniem 
na łódź wsiadali, by przepłynąć przez Wartę na brzeg 
przeciwległy, do Starołęki (Małej), niedługo, jeżdżąc 
po falach waroianyeh, do Starołęki nie dopłyną, bo 
Starołęki za chwilę zapewne już nie będzie. Przynaj­
mniej rada gminna postanowiła większością głosów 
przekreślić nazwę Starołękę — i tak już zeszwabio- 
ną oficjalnie na „Starolenka“ — i napisać nad nią 
„Louisenhain*.

Starołęcka rada gminna składa się z pięciu Po­
laków, pięciu Niemców nieżydów i „last not least“ 
dwóch Niemców żydów. Na posiedzenie chrzestne sta­
wiło się dziesięciu członków: wszyscy Polacy (5), 
trzech Niemców nieżydów i znowu „last not least* 
stanęli do walki szlachetnej obydwaj Niemcy-żydzi. 
Dzięki tym właśnie żydowskim głosom zgermanizo- 
wano nazwę polską.

Z powodu usunięcia się nasypu został wstrzy­
many wszelki ruch między staejami Torskie i Wor- 
wolince na kolei lokalnej Czortków Zaleszczyki, pe-

„ p ó d l m y  s ię  z a  d usze  z m a r ły c h " , Książeczką zawierająca: Koronkę, Nowennę i modlitwy 
na każdy dzień tygodnia. — Cena »0 hal.

(Dla sprzedających znaczny rabat),

i  iim  i  Hat k . Z a j ą c z k o w s k i e g o  w Krakowie, piać Marjacki, 8.
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cząwszy 19 psidziernika b. r. w przybliżeniu na 
przeciąg 10 dai.

Rueh oaobowy będz;e się odbywał z przesiada­
niem i przeioszeniom pakunków pociągami nr. 3056 
i 3657. Pooiągi ir .  3655 i 3660 będą karsowały 
aż da usuiięcia przeszkady tylko między Czortkowem 
i Tłustem.

Głssy publieznośei. Otrzymujemy następujący 
list: Szanowny Paait Redaktorze! Jest zwyezaj, że 
każdy zaczepiony w jakimś dzienniku, tłomaezy się, 
odwołuje, luk prostuje, ezyli, jażeli kto uważa, że ga 
o coś pasądzoma, da ezago się nie poczuwa, stara s ę̂ 
uniewinnić z zarzuconyah m i czynów. I ja to zwy­
kle ezyiią, laaz tę zasadę stosuję do zarzutów rzeczo­
wych, dyktowanych chęcią przysłużenia się sprawie 
publicznej —  zaś do kłótni nikt mię nie sprowoku­
je i na zariuty z „bagna44 pochodzące, nigdy odpo­
wiadać nie będę.

Tym sposebem nie eheę się wcale uchylać od 
wyjaśnień i niemi służę zawsze każdemu, kto łaskaw 
po nie udać się de mnie, ezy to listownie czy oso­
biście. Z poważaniem dr Chramiec.

Zakopane 18 października 1902.
Zamiaszszająe powyższe aświadezenie dra Chram- 

ca, zaznaczamy, że zarówno redakcja jak i ogół czy­
telników bjlby szczęśliwy, gdyby lokalne nieporosumie 
n ia i zatargi w Zakopanem zakończyły się umożliwiając 
wspólną pracę dla dobra „letniej stolicy Paliki".

Eleuteria. We Lwowie zawiązało się towarzystwo 
szerzące propagandę wstrzemięźliwości p. i . : „Elou- 
terja44. Powodzenie, jakie sobie towarzystwo zyskało 
w pierwszych zaraz tygodniach istnienia, zaniepokoi­
ło szynkarzy lwowskioh. Postanowiono więe drwina­
mi zwalczać „Eleuterję44. W tym celu do pism lwow­
skich wysłano przedewszystkiem następujący anons:

„Eleuterję, tajemniczy fluid, łączący mistyczną ni­
cią przeezuwania wszystkie ery heskiego platonizmu, 
przedziwną a liezgłębioną siłę, eo ożywiała ongi 
przed wiekami tłustego Platona, później uezniów: 
Jamblieha Chuderlawego i innych Apostołów — wy­
chowanków — a która wyzwala przygnębionego du- 
eha z pęt doczesności — ciało zaś z wszelkiej spro- 
snośei wyrabia ze spirytusu i orzechów i poleca 
Michał Teepftr, restaurator. Lwów. Trybuialska 12“.

Przeciwko tej metodzie walki wystąpił prezes 
„Eleuterji* prof. B. Dybowski w jednym z ostatnich 
numerów „Kur. Lwowskiego“. Odpowiedź prof. Dy­
bowskiego, -zwłaszcza niektóre ustępy, j. n.:

„Nieprzyjaciółmi abstynencji są wszyscy pijacy i 
umiarkowani i ni eu miarko w ani, następnie wszyscy 
fabrykanci trucizny i moralnej i fizycznej, od miodów 
panieńskich aż do alkoholu najczystszego, bez fuzlu. 
Wraz z temi, świadomie lub bezwiednie działająeemi 
osobistościami, trzymają się handlarze truoizią, 
karciarze, rozpustnicy, „bon yiranty44, handlarze ży­
wym towarem, kupczący korupcją gospodarze „lupa- 
narów“ i wszyscy in ii tego rodzaju ludzie niemoral­
ni i bezmyślni14 — wywołały w kołach lwowskich 
zgorszenie, zdaiiam naszem, niesłuszne. B ) choć od­
powiedź prof. Dybowskiego jest nieco krewką, to w 
każdym razie cel, którego brani, jest na tyle szlache­
tny, że nie walio go opuszczać z widoku, przy osą­
dzaniu pobndek odpowiedzi.

Sprostowanie. P. Michał Śmietana z Niedźwie­
dzia prosi nas e zaziaezenie, że notatka w Nrze 240 
„Głosu Narodu44 z Mszany Dolnej nie tyczy się jego 
esoby.

Szkoła nauk politycznych we Lwowie rozpo­
częła pierwszy kurs wykładów. Wczoraj e 6 wieczór 
odbyła się inauguracja. Obecni byli rektor uniwersy­
tetu Ooheikowski, rekter politechniki prof. Fiedler, 
liezne grone profesorów i młodzieży. Słowo wstępne 
wygłosił przawadniezący zarządu szkoły p. Przysie- 
eki, poczem przemówił jeszaze prof. Twardowski, a 
w końeu prof. Kulczycki wygłosił wykład wstępny 
„Pajęaie i przadmiot socjalagji44.

P. Kulezyaki z przekonań soejalista; e działal- 
neśei tankowej zaś jego trudno cokolwiek zawyro­
kować, gdyż rozprawy, które dotąd wydał, nie od­
znaczają się ścisłą naukową wartością.

KRONIKA MIEJSCOWA.
P, Jerzy Żuławski prosi nas o zamies7czenie : — 

Przed tygodniem przesłałem redakcji „Słowa Polskie­
go44 oświadczenie, że usuwam się całkowicie ad współ- 
praaownietwa w tem piśmie, poiieważ atoli redakcja 
„Słowa Polskiego44, mimo wyraźnego życzCiia z mej 
strony nie uznała za stosowie oświadczenia tego w 
łamach swoieh umieścić, udaję się więc do Szano­
wnej Redakcji z prośbą o wydrukowanie tych kilku 
słów w najbliższym numerze.

P. Adam Wroński, dyrektor towarz. muzycznego 
w Samborze, znany w Krakowie kompozytor, był 
przedwesoraj operowaiy w szpitalu sw. Łazarza przez 
prof. Trzcbiekiego, z powodu aharoby kiszki ślepej. 
Operaaja powiędła się bardzo dobrze, a stan ebarega 
jest sadówalniaiący.

Wojciech Małodobry, syn Zofji 10 lat liczący 
uezei II kl. szkoły ludowej blondyn na twarzy śla­
dy przebytej ospy, wymawiająay źle literę „r“, bra­
kuje mu dwóah przednieh?ębćw, w ubraniu cierono-

s dala 24 października Wr 249
graiatowem, ezapka bez daszka, wyszedłszy z domu 
rodzicielskiego w dniu 9 b. m. zaginął bez śladu.

Kraków 24 października. 
Lustracja sądowa. Inspektor sądowy dla zacho­

dniej Galicji p. Czerwiński od kilku dni odbywa 
lustracje w tutejszych sądaeh krajowym i powia­
towym.

Ks. Stojałowski wyjechał dnia 22 b. m. na 
pielgrzymkę do Rzymu i Ziemi św. W pielgrzymce, 
która potrwa 6 tygodni bierze udział 45 osób z Ga­
licji. Księstwa Cieszyńskiego i Śląska pruskiego.

I. Wystawa prac uczniów rękodzielniczych m. 
Krakowa i Podgórza zostanie otwartą w dniu 26-go 
b. m. o godz. 9 rano w budynku przy uliey Karme­
lickiej 1. 49. Przed otwarciem odbędzie się nabo­
żeństwo w kościele OO. Karmelitów. Otwarcia doko­
na prezydent miasta Józef Friedlein. — Na uroczy­
stość komitet zaprosił bardzo wiele osób zarówno z 
miasta, jak z okolicy. — Komitet dokłada wszelkich 
starań, aby wystawą zainteresować naszą publiczność 
i przekonać ją © umiejętnej fachowej i postępach 
naszej młodzitży rękodzielniczej. Aby obraz ten mógł 
być zupełnym, podobne wystawy będą urządzane 
ezęśoiej. Lista wystawców obecnej I. wystawy liczy 
przeszło 200 uczniów, którzy reprezentują prawie 
wszystkie pierwszorzędne firmy. Wystawione okazy 
będzie można nabywać, tom więcej, że przez zaku- 
pno młodzież mieć będzie zachętę do dalszej i lep­
szej pracy. — Wstęp na wystawę wynosi dla doro­
słych 20 hal. dla młodzieży 10 hal.

I wiec rękodzielników i przemysłowców, zwo­
łany do Krakowa na dzień 26 b. m., w sprawie re­
formy ustawy przemysłowej, zapowiada się coraz le­
piej i liczniej. Da dziś dnia około 100 zaproszonych 
miast i miasteezak zawiadomiła komitet krakowski © 
wysłaniu delegatów. Na wiecu referować będą nie- 
tylko reprezentanci Lwowa i Krakowa, ale także kil­
ku innych miast. Przybędzie również kilku burmistrzów 
z kraju; stowarzyszenia rękodzielnicze i przemysłowe 
wiedeńskie zapowiedziały swój udział; niemniej przy­
będą delegacje z Czech i Moraw.

Wiec przybrał dlatego tak poważne rozmiary, po­
nieważ jest już ostatnim przed obradami parlamentu 
nad reformą ustawy przemysłowej; powzięte w Kra­
kowie uchwały będą ostatnim wyrazem potrzeb i ży- 
ezeń całego stanu rękodzielników i przemysłowców 
wobec projektu rządowego. Życzenia te streszczają się 
w obronie drobnego przemysłu i zatamowaniu gro- 
źaej konkurencji partactwa. Oprócz tego wiec zajmie 
się także innemi sprawami, zbliska obchodzącemi 
stan rękodzielniczy i przemysłowy, jak n. p. utwo­
rzeniem krajowego związku rękodzielniczego, zapro­
wadzenia kas chorych dla rękodzielników. Otwarcie 
wiecu nastąpi w niedzielę dnia 26 b m. o godz. 2 
po południu w sali Rady miasta. Wstęp na salę do­
zwolony tylko za rozesłanemi przez komitet legity­
macjami.

Komitet Muzeum Narodowego odbył wczoraj 
wieczorem o godzinie 5 w sali prezyijum magistratu 
posiedzenie pod przewodnictwem I wiceprezydenta 
miasta prof. dra Leo. W obradach wzięło udział kil­
kunastu członków komitetu, między innymi Stanisław 
hr. Tarnowski, Jerzy hr. Mycielski i inni. Komitet 
uchwalił, aby odtąd żadnych dzieł sztuki, będących 
własneścią Muzeum Narodowego, nie wysyłaio na 
wystawy, urządzane w innych miastach. Następii© 
zamianowano członkami komitetu na lat 3 dotychcza­
sowych członków pp. Jaeka Malczewskiego, prof. Sta­
nisławskiego, prof. Laszczkę i inż. Odrzywolskiegc, 
ma członka komitetu kooptowano p. Leonarda Lepsze­
go. Następnie przeprowadził komitet wyczerpującą dy­
skusję nad budżetom Muzeum Narodowego na r. 1903, 
kfóry w całości przyjęto. Obrady zakończyły się o go­
dzinie 8 wieczorem.

Zarząd główny Towarzystwa szkoły ludowej
powziął na posiedzeniu z d. 13 października nastę­
pujące uchwały:

Zarząd główny przyjmie udział, w obchodzie ju­
bileuszowym Marji Konopnickiej i wjśle delegacją z 
pismem zawierającem odpis aktu organizaoji szkoły 
polskiej w Ostrawie Morawskiej imienia jubilatki.

Uchwalono zamianować dla Morawskiej Ostrawy 
oprócz siły nauczycielskiej kieiująoej nauką w szko­
le drugą siłę, której zadaniem będzie prowadzenie 
oświaty pozaszkolnej, a więc kierowiictwo wypoży­
czalniami w Ostrawaeh Morawskiej i Polskiej oraz 
Ligotce i Orłowej, urządzanie przedstawień amator­
skich, wieczorków patrjotycznyeh i t. p., oraz sku­
pianie polskich robotników przy domu polskim.

Przyjęto do wiadomości zawiązanie ntwych kół 
Towarzystwa w Bursztynie, Buczaczu, Dobrej (włość.), 
Husiatyiie, Herodenee, Janowie ped Lwewem, Ko- 
marnie, Lwowie (teohniekie), Obsku, Załośeach, Pod­
górzu, Lista, Sehodniey, Skalacie, Sokalu, Leszczy - 
nach (włościańskie), oraz powstanie 18 nowych czy­
telń. Zlustrowano kół 18. Uchwalono powołać de ży­
cia komisję ozytelnianą przy zarządzie głównym. U- 
chwalono wyasygnować 100 kor. dla czytelni Sewera- 
Maciejowskiego. Postanowiono wydać krótki popular­
ny odczyt o powstaiiu listopadowem. Na sekretarza 
zarządu głównego wybrano p. Kaspra Wojnara.

Tramwaj olaktryczny. Komisja pelicyjno-tram­
wajowa Obchodowa pod przewodnictwom p. Micha­
łowskiego, nadinspektora jen. inspekcji kolei państwo­
wych, odbyła we czwartek przed południem inspe­
kcję nowych lin ij. tramwaju elektrycznego. Komisja 
wozem nr. 21, obciążonym 2.100 kilogramami wagi 
i wozem kuplowanym, wyruszyła z przed kościoła Ma- 
rjackiego do stacji kolejowej la  Zwierzyńcu.

Następnie wozy przejechały całą przestrzeń linji 
ul. Zwierzyniecka-Wiślna, Rynek-Sławkowska i Dłu­
ga do rogatek Wrocławskich i z powrotem do Ryn­
ku, a dalej ulieą Szewską Podwale i Wolską do Par­
ku dra Jordana. Od Parku z powrotem wozy z Ryn­
ku jechały ulieą Sienną, Starowiślną, Dietlowską i 
Krakowską do hali stacyjnej przy uiicy Gazowej, gdzie 
po obejrzeiiu urządzeń zakładu nastąpiło podpisanie 
protokołu w kaueelarji dyr. Fischera.

Protokół podpisali ze strony gminy II wiceprezy­
dent dr Staniszewski, radey miejsey pp. B^ringer i 
dr Domański; ze strony namiestnictwa komisarz sta­
rostwa p. Kowalikowski; ze strony Magistratu dyr. 
budowiiotwa miojskiego p. Wdowiszewski, dyrektor 
akcyzy miejskiej radca Zawiłewski i jako reprezen­
tant władzy lokalnej sekretarz Magistratu p. Grody ń- 
ski; ze. stroiy wejskewośei z oddziału kolejowego 
wojskowego kapitai Trefił i naflpor. Miltj#wicz; ze 
stroiy policji starszy komisarz policji dr B aiach ; 
ze strony kolei państwowej nadinżynier jeneralnej in­
spekcji kolejowej p. Michałowski i nadkomisarz tej­
że inspekcji p. iiżyiier Lenitten, tudzież inżynier 
kolei półnoenej p. Rudnicki; wreszcie ze strony po­
czty p. radca Łaski i inżynier Kohi.

Próby w dniaeh poprzednich odbywały się w0- 
bec radey budownictwa i prof. z Wiednia p. Juillig 
i inspektora p. Ettmajera, pierwszy badał tor i szy­
ny, drugi mosty.

Po dokonanych formalnościach komisję podejmo­
wał członek rady zawiadowczej p. Rosenbaum, śnia­
daniem w restauracji Grand hotelu.

Przy próbnej jtździe wozy prowadzone przez i i -  
żyniera p. Michalika, w eiągu 70 minut przejecha­
ły 15 kilometrów, zatrzymując się przy rogatkach i 
w uliey Wolskiej gdzie parę drzewek lazbyt blisko 
linji wymaga usunięeia dla zapobieżenia możliwym 
wypadkom.

Zresztą nie natrafiono na żadną przeszkodę. Za 
to przeszkodą będzie niezawodnie rewizja akcyzowa 
na rogatce Welskiej, eo dla wiaoających z parku dra 
Jordana nie koniecznie będzie pożądanem. A także 
naszą uwagę zwrócił przystanek o kilkadziesiąt me­
trów poza „Sokołem44, co znowu nie jest wygodnem- 
dla publiczności uczęszczającej do „Sokoła44, szczegól­
nie na koncerty i wieezerki patrjotyozne, albo na za­
bawy, którę w tym roku z pewodu komunikacji tram­
wajowej może będą dość liczne.

Przez otwareie nowych linij długość ieh ogólna 
wynosi 12 kilometrów.

Z teatru Artyści nasi odbyli wczoraj generalną 
próbę z tragedji Słowackiego „Balladyna44. Rolę ty- 
tołową odegra p. Wysecka, inne role kobiece są w 
rękach p ań : Wolskiej, Sulimy, Mrozowskiej i Cze­
chowskiej J . ; role męskie odegrają pp.  Jednowski, 
Mielewski, Zelwerowicz, Sosnowski i iUBi. Tragedja 
graną będzie z muzyką Jareckiego.

Szkoła tańców P- Witkay. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo : Szanowna Redakcjo ! Odnośnie d> ar­
tykułu, zamieszczonego w jednym z ostatnich nume­
rów „Głosu Narodu44 P*d tytułem „Lekcje tańca44, w 
którym Szan. pan sprawozdawca, opisawszy szerzej 
rozmaite „szkoły tańców44, raczył o szkole mojej uczy­
nić zaledwie drobną wzmiankę „że istnieje44 — upra­
szam Szan. Redakcję, w celu bliższego poinformowa­
nia publiczności, pozwolić mi zaznaczyć, że moja szko­
ła tańców cieszy si$ wielkiem uznaniem licznej kljen- 
teli ze sfer inteligencji miasta Krakowa i że udzie­
lam lekcji tańców nie tylko w pierwszorzędnych do­
mach pilskich, ale również w zakładach wychowaw­
czych, pozostających pod dozorem przew. Duchowień­
stwa. Szczycę siędim&mi ks. C /a^ y J^ ieh , Platerów, 
hr. Potockich, Wodzickich 1 t. d., jak niemniej ohlu- 
bnemi świadectwami: prz«łożeństwa konwiktów —
8taniafeckiego, P. P. Kanonl°7e^’ św. Ducha de Sa- 
xia, Urszulanek, św. Andrzeja i t. d. Z poważaniem 
Karolina Witkay i Syn.

Podziękowanie. Da. 19 b. m. odbyła gję w Sa­
li Strzeleckiej loterja fantowa na cele Stowarzyszenia 
sług katolickich, pod wezwaniem św. Zyty. Zabawa 
udała się doskonale, a powodzenie jej zawdzięczamy 
w największej częćoi JWPaniom chlebodawczyniom i 
WPanom kupeom, którzy z prawdziwie chrześcijańską 
ofiarnością li«zne fanty jakoteż i datki pienię4Be przy­
słać raczyli. Przeto w imieniu całego Stowarzyszenia 
przesyłamy wszystkim laszym zacnym Dobrodziejom 
serdeczne „B^g zapłać44.

Za Wydział Stowarzygzenia św- Zyty: Adela Dzie- 
wicka, przewodnicząca; Helena Lutostańska, sekre­
tarka.

NEKROLOGJA.
Teofila z K e n t n o w s k i e h  K r z y a z k o w s k a ,

wdowa ©o emerytowanym rficjaliśfti» dóbr Tenczyń-

C T J K I B E I T I A
Adam a Piaseckiego

K r a k o w ie , u lica  D łu g a  L . 10 ,IV

poleca wielki wybór ciast deserowych w kilkudziesięciu gatunkach 
nowych, co dzień świeże cukry, czekoladki, herbatniki, karmelki, pier­
niki; poleca wódki, wina, likiery krajowe zagraniczne, koniak Mastell; 
przyjmuje zamówienia na torty. Czytelnia zaopatrzona w różne 
dzienniki, kawa, herbata o każdej porze? —  sala bilardowa.

L o k a l  o tw a r ty  do g o d z in y  l-sz o j w mocy. 6770



Nr. 249 . GŁOS^NA RODU* dnia 24 października
akich, przeiywsay lat 72, zmarła w Krakowie dnia 
23 b. m.

Wykaz złożonych datków na bud. kościoła św. Józefa 
w Kalwarjl Zebrzydowskiej w dalszym ciągu: ks. Mamak, 
proboszcz, Harbutowice ft k., Miedynkowa Franc., Lwów 
1 k., Maywalt Joanna, Lwów 1 k., Matuszkowa Zofia, 
Lwów 1 k., Muhlbauer Ludwika, Lwów 1 k., Malicka 
Wiktorja, Lwów i  k., Morer Antonina, Lwów 1 k., Ma­
zur Sabina, Pudkamień 1 k., Młodzież handlowa, Kraków 
4 k., Miskowiec Wiktorja, Rabka 1 k., Niewiadomski Jan, 
Drohobycz 5 k., Mateasik Jan, przewodnik, Zator 8 k., 
Poloczek Alojzy, przewodnik Jabłonkowa 10 k., Porębski 
Stefan, Kraków 5 k., Paciorek i Bzdek, Post żand., Brze­
źnica 2 k., Przjtęuski, Post. żand., Wadowica 1 k., Ro­
man, Post. żand., Wadowice 1 k., Rożankowski, Post. żand., 
Wadowice 1 k , dr Spalka Zygm.. Lwów 1 k., Sąsiada Jan 
i Gabrjela, Lwów 1 k., Strączkowa, Drohobycz 4 k., Sa­
dowska Balbina, Nowy Targ, Ochotnica 1 k. C. d. n.

G ra b ry e lsk i ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
i  najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę 25 października: „Balladyna- , tragedja w 5 

akt. J. Słowackiego.
W niedzielę 26 października: „Balladyna", tragedja w  

5 akt. J. Słowackiego.
Repertuar teatru ludowego.

W sobotę 25 października : „Konkurs pięknośei", farsa 
w 3 aktach ze śpiewami St. Brandowskiego.

W niedzielę 26 października po południu: „Zbójcy",
tragedja F. E. Schillera. W roli Franciszka Moora wystą­
pi p Stanisław Knake-Zawadzki.

W niedzielę 26 października wieczorem: „Konkurs
piękności", farsa w 3 aktach ze śpiewami St. Brandow- 
skiago.

Odpowiedzi grafologa.
Op u s z c z o n a .  D broć, łagodność, usposobienie 

do rozrzutności, prostota, wyobraźnia rozbujała. Natu­
ra uczuciowa, wielka'żywość i temperament. Odciei 
■^kscentryczności. Tak mówi do grafologa próbka pi­
sma z pamiętnika pisanego na linjach. Ale kilka wier­
szy skreślonych bez linij w liście, robi wrażenie pi­
sma mężczyzny i zawiera pod względem woli znaczne 
nieś?odzianki, jakby chwilowe porywy wielkiej siły 
w tym kierunku. Inne cechy charakteru pozostają te 
ŝame, umysł tylko oprócz wyobraźni zdradia umieję­
tność logiezntgo rozumowania, widzę też słabiej za- 
znaezoią już w piśmie pamiętaika skrytość i dumę.

J e r y e h o n k a .  Pierwszej próbki pisma Szan. 
Pani nie otrzymałem, muszę zatem odpowiadać z bar­
dzo niewystarczającej małej próbki na karcie, zama­
zanej jeszeze w dodatku secesyjnym rysunkiem. Dla­
tego też pewByeh wniosków o charakterze Pani po­
dać nie mogę, przypuszczam tylko naturę spokojnie 
uczuciową, praktyczią, ale bez skąpstwa, ciche ma­
rzenia o demowcm ognisku, wyobraźaię drzemiącą, 
zamiłowanie porządku, drobiazgowcśó i słabą wolę.

I g n a c y  M. w K r a k o w i e .  Umysł bystry, logi­
czny, ale z przewagą intuieyjnośei. Nawet często wi­
dać jakby umyślne naginanie się do logicznego my- 
Alenia, jakby wmawianie w siebie, że wszystkie prze­
czucia intuicji są marne wobec spokojnego rozumowa­
nia, które jednakże w życiu niewystarcza. Silny ego­
izm, wysokie rozumienie o sobie, ehęó podobania się, 
usposobienie zmienne, czasem wylewy wielkiej szcze­
rości, czasem znów skrytość i podejrzliwość. Zamiło­
wania artystyczne. Namiętności dość silne, często po­
wodowane zazdrością. Wola słaba, ale dużo uporu.

P t a k  w ę d r o w n y .  Pismo bardzo inteligentne 
go człowiek a, myśląeege śeiślo, logicznie a bardze 
subtelnie. Natura skupiona w sebie, bardzo silnie 
uczueiowa, bardzo szczera, ale tylko dla wy­
branych, Silna w ela , spokojna niezłomność. Bogate 
życie wewnętrzne, ale „Ptak wędrewny" nie lubi te- 
ge życia swejege wystawiać na pokaz, ma pewną 
wstydliwość uczuć, która mu tego zabrania. „Ptak 
wędrowny" jest człowiekiem, który zawsze mniej 
mówi, niż ezuje i myśli, wyobraźnię ma zawsze na­
piętą, zawsze pracującą, rozkołysaną, ale silną wolę 
i ścisłą logiką trzymaną w tęgich karbach posłu­
szeństwa, tak, że sądy jego o wielu rzeczach dla lu­
dzi nieznająeyeb go mogą wydawać się suche lub 
zimne, gdy tymezasem jest to tylko ostateczny eks­
trakt głęboko obmyślanych i przeżytych wrażeń.

Mi mo z a ,  Aeh któraż kobieta nie jest eheć tro­
chę mimozą? To pewna, że ta, której pismo trzy­
mam przed oczyma, jest jedną z najbardziej godnych 
•tej nazwy. Niesłychana wrażliwość, nadezułeśó, sub­
telna, tkliwa uczuciowość, przeczuwanie, przenikanie 
na wskroś ludzi, szczególniej życzliwych sobie, intui­
cja ogromna, nieśmiałość, skromność Wola słabin- 
chna, ale dużo owej b ien e j, czysto kobieeej odpor­
ności. Uspesobienie do wielkiej szczerości, ale wo- 
góle Mimoza robi wrażenie skrytej, któraby wolała 
raczej skłamać, niż wypowiedzieć co czaję.

P. II. P. w B a l i g r o d z i e  otrzjmał stosownie 
do żyezenia odpowiedź lictowną.

N i r w a n a .  Próbka tak niesłychanie mała, że

trudno eoś z niej wywnioskować. A szkoda, bo o ile 
się zdaje eharakter harmonijny, natura rwąca się do 
piękna, umysł jasny i bystry, intuicyjny, uczuciowość 
silna, ale hamowana zdolnością przewidywania i nie 
litościwym autokrytycyzmem. To zdaje się wyrobiło 
pewien odcień pedantycznego zamiłowania porządku 
i spokoju. Wola raczej silna, ale trudno z tak małej 
próbki twierdzić to napewno.

M ai wi n a .  Próbka tak samo nie wystarczająca 
jak i poprzednia (4 wiersze 1) Usposobienie kapryśne, 
trochę egoizmu, ogromna wrażliwość, szczerość, żywość, 
dnżo uporu, wola słabiuehna, usposobienie artystyezie, 
a przez to i uczuciowość znreina, treebę kekicterji, 
temperament — może lubi paii ślizgawkę, jazdę na 
rowerze lub konno — fantazja przeważa nad rozumo­
waniami. Odcień pretensjonalności.

** *
Przypominamy, że ehcąey otrzymać odpowiedź gra­

fologa, winni nadesłać co n a j m n i e j  d w i e  s t r o n ­
n i c e  l i s t o w e g o  p a p i e r u  bez  l i n i j ,  na koper­
cie położyć napis „dl a  g r a f o l o g a "  i na koszta od­
powiedzi z a ł ą c z y ć  50 h a l e r z y  w m a r k a c h  
p o c z t o w y c h .

I i s i
* „ Do b r o b y t * .  (Organ Związku Gal. kas. 

Oszcz.) Wyszedł nr 3 i zawiera: Pogląd na re- 
gulatyw z r. 1844 prze* dyrektora K. O. Go- 
łąmba. — Banki i instytucje finansowe w Au- 
strji w r. 1900. (C. d.) — Z Wydziału Zwią­
zku Galicyjskich Kas Oszczędności. — Bilanse 
Gal. Kas Oszcz. za rok 1901. — Polityka skar­
bowa w Rosji. — Notatki. — Skrzynka do li­
stów. — Losowania. — Kursa porównawcze gieł­
dy wiedeńskiej.

* D w u t y g o d n i k a  k a t e c h e t y c z n e g o  
i d u s z p a s t e r s k i e g o  wysiedl nr 15 i za­
wiera następującą treść: Zasady religijno-etycz- 
ne w powieści „Ponad siły" Sewera (Maciejow­
skiego). — (Dok.) O Podręcznikach do Historji 
Biblijnej. Ks. dr Jan Bernacki kanonik katedr.— 
(Dok.) O nauce religji i stanowiska ks. Kate­
chetów. Mowa ks. Biskupa przemyskiego Józefa 
Sebastjana Pelczara. — (Dok.) Synod djecezalny 
w Przemyślu. Ks. Władysław Sarna. — Egzor- 
ta o posłuszeństwie. Ks. J. Koterbski. — Kate­
chezy dla 1-go i 2-go roku nauki w szkołach 
jedno- i dwuklasowych — Kanoniczne przyczy­
ny dyspens od przeszkód małżeńskich. Ks. dr 
Władysław Mysor. — Poradnik to&techetyczny i 
duszpasterski. — Obrazki z „Przyjaciela Indu".— 
Wiadomości djecezalne.

Od Wydawnictwa.
Zamierzamy wprowadzić stalą rubrykę do nu­

meru poniedziałkowego, ważną dla P. T. panów 
adwokatów, lekarzy, przemysłowców i kupców, 
jako stały „Przewodnik" zawodów i firm chrześci­
jańskich w Krakowie.

„Przewodnik" ten będzie wychodził co tygodnia 
w numerze poniedziałkowym „Głosu „Narodu", 
prosimy więc firmy chrześcijańskie wszelkich za­
wodów, żeby zgłaszały się do „Przewodnika", 
kierując się własnym interesem, jakoteż dla za­
dośćuczynienia żądaniom publiczności przyjezdnej, 
która nie wie, gdzie się udać i bardzo często 
zwraca się z zapytaniem do Administracji, nie 
chcąc narażać się na wyzyski żydów i nieuczci­
we firmy.

Cenę w „Przewodnikatt naznaczamy bardzo 
niską, gdyż przy kwartalnem względnie rocznem 
zamówieniu kosztować będzie ogłoszenie 5-cio- 
wierszowe zaledwie 40 hal. za raz, tj. 5 k. 40 h. 
kwartalnie, lub 20 kor. rocznie.

TELEGRAMY.
Połączenie telefoniczne z Wiedniem prze­

rwane.
Rada państwa.

Wiedeń 23 października. Dzisiejsze posiedze­
nie Izby poselskiej rozpoczęło się o godz. l i y 4 
odczytaniem następujących wniosków i interpe- 
lacy j:

Wnioski i interpelacje.
S i l e n y  i tow. zgłaszają wniosek nagły w 

sprawie zaatakowania uczestników uroczystości 
szkolnej w Igła wie. Interpelanci domagają się, 
aby rząd pociągnął do odpowiedzialności winnych.

K r a t o c h w i l  i tow. przedkładają wniosek 
nagły o zmianę noweli przemysłowej.

U d r ż a l  i tow. zgłaszają wniosek nagły z 
wezwaniem o pociągnięcie do odpowiedzialności 
tych, którzy spowodowali, że zaszły nieszczęśli­
we wypadki podczas ćwiczeń 15-go bataljonu pio­
nierów w Klosterneubnrgu.

Napad Niemców.
K u b i k  i tow. interpelują w sprawie nie­

dzielnych zajść w Bielsku i w sprawie zajść w 
gminach Halcnowie i Lipniktt.

Jeżyk czeski w parlamencie.
S t e i n  w zapytaniu do prezydenta zwraca 

się przeciw temu, że faktyczne sprostowania 
składają niektórzy posłowie w języku czeskim.

Prezydent V e 11 e r odpowiada, że zawsze na­
pomina posłów, aby przemawiali w ramach fa­
ktycznego sprostowania; co do przemawiania w 
języku czeskim, prezydent nie może żadaego mieć 
wpływu.

Sprawa posła Lupu.
G r a b m a y r ,  jako prezes komisji konstytu­

cyjnej, podnosi, że jutro ubiega 8-dniowy ter­
min, jaki w sprawie posła Lupa zakreśliła ko­
misji Izba poselska. Mówca domaga się więc, 
aby dziś jeszcze plenum Izby wzięło sprawę pod 
obrady i żąda, aby dla zasadniczego uregulowa­
nia tej kwestji, wydała opinję komisja dla nie­
tykalności poselskiej.

Wnioski Grabmayra uchwalono i rozpoczęto 
nad sprawą przed niego poruszoną obrady. Za­
biera głos referent komisji konstytucyjnej Ma r ­
ek e t. Oświadcza on, że komisja konstytucyjna 
uchwaliła polecić Izbie, aby ze względa na to, 
że przoz postępowanie dyscyplinarne przeciw po­
słowi Lupu §. 16 ustaw zasadniczych został na­
ruszony, postępowanie to było zniesionem.

Wyjaśnienie prezesa gabinetu.
Minister-prezydent dr Korber zaznacza, że 

sąd wyższy krajowy we Lwowie w postępowaniu 
swem przeciw posłowi Lupu oparł się na inter­
pretacji § 16 ust. zasadniczych przez sądy, któ­
re wychodzą ze założenia, że zarządzenie śledz­
twa dyscyplinarnego przeciw urzędnikowi sędziow­
skiemu, jeżeli ten jest posłem nie wymaga po­
przedniego zezwolenia dotyczącego ciała prawo­
dawczego. Wobec przeciwnego zdania komisji 
konstytucyjnej, która w sprawie posła Lupu do­
patruje się naruszenia nietykalności poselskiej, 
rząd według obecnego stanu ustawodawstwa nie 
ma innego środka, jak przewidzialną uchwałę 
dzisiejszą, by w drodze przez nadprokuratorję 
zakomunikować wyższemu sądowi krajowemu we 
Lwowie. Rząd sądzi, że według istniejących u- 
staw, to postępowanie jest jedynie możliwem. 
Zresztą wypadek ten wskazaje, że jedyną drogą 
wyjścia jest jasne ustawodawcze uregulowanie 
tej sprawy, co też komisja konstytucyjna sama 
uznaje.

Przemawiali jeszcze posłowie Skegl, Bareu- 
ther i Pernestorfer, poczem wniosek komisji kon­
stytucyjnej jednogłośnie przyjęto.

Przed głosowaniem nad wnioskiem pes. Grab- 
mayera co do przedłużenia czasu dla znania spra­
wy o wnioskach dotyczących zniesienia § 14, 
w tym.sensie, aby komisja najpierw obradowała 
nad nietykalnością, oświadcza\ poseł Schonerer, 
że przyjęcie tego wniosku odwlecze wniosek co 
do § 14 w daleką przyszłość. Mówca wnosi, by 
komisji konstytucyjnej polecić zreferowanie w cią­
ga 2 miesięcy wniosków dotyczących § 14, przez 
to osiągnie się możność szybszego przystąpienia 
do dyskusji nad § 16 ust. zasadniczych. Wniosek 
pos. Schónerera przyjęto, poczem pos. Roszkow­
ski imieniem komisji dla udzielenia nagany Ber­
gerowi zdaje sprawozdanie z wnioskiem', by Ber­
gerowi udzielić nagany za jego wczorajsze słowa. 
Między czeskimi radykałami a wszechniemcami 
przychodzi do żywej wymiany słów. Pos. Berger 
zabrawszy głos oświadcza, że nie przemawia we 
własnej obronie, chce tylko wyjaśnić kilka fa­
któw. Gdy on wypowiedział swoje słowa skiero­
wane ku Czechom, ci obsypali go obelgami, nie 
było więc powodu zwoływania komisji dla na­
gany.

Berger oświadcza dalej, że ani przywoływa­
nie do porządku ani też udzielenie nagany nie 
powstrzymają go w przyszłości od mówienia pra­
wdy Czechom.

Przychodzi powtórnie do żywej wymiany 
słów pomiędzy Czechami a wszechniemcami.

Po końcowym wywodzie sprawozdawcy wi­
ceprezydent Kaiser przystępuje do głosowania.

Pos. Sc h a i k  żąda zliczenia liczby obe­
cnych.

Czesi wołają: „lewica was opuściła".
Wiceprezydent przerywa posiedzenie na pół 

godziny, gdyż Izba okazała się niezdolną do po­
wzięcia uchwał z powodu braku posłów.

B I E L I Z N ! wełnianą Dra Prnf. Jaegera, K A M IZELK I i S T Y L P Y lo  polowania
p o l e c a  S K Ł A D  K A P E L U S Z Y  5554

ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, uliea Sławkowska L. 8.
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V\ szechniemey wołają: „to sprzeciwia się po­

rządkowi, proszę zamknąć posiedzenie
O godz. 21/* prezydent Kaiser otwiera na no­

wo posiedzenie i zamyka je wśród wesołości n 
wszechniemeów.

Następne posiedzenie jutro.
Kraj. komisja dla spraw przemysłowych.
Lwów 24 października. Pod przewodnictwem 

marszałka kraj. Andrzeja hr. Potockiego odbyło 
się wczoraj pełne posiedzenie komisji krajowej 
dla spraw przemysłowych. Wobec rezygnacji ks. 
Andrzeja Lubomirskiego z godności I wicepre­
zesa komisji wybrano na jego miejsce hr. Wła­
dysława Zamoyskiego. Między innemi uchwalo­
no wnioski w sprawie udzielenia 15 pożyczek 
z kraj. funduszu przemysłowego w ogólnej kwo­
cie 238.000 kor. Uchwalono dalej reorganizację 
biura komisji przez zamianowanie, oprócz sekre­
tarza, jednego referenta stałego dla spraw prze­
mysłowych i 2 aplikantów. Zwiększono fundusz 
przemysłowy do 5 miljonów koron. Uchwalono 
preliminarz wydatków na cele przemysłowe na 
r. 1903.

Jubileusz M. Konopnickiej.
Lwów 24 października. Do komitetu, urzą­

dzającego uroczysty obchód jubileuszowy Marji 
Konopnickiej, ciągle zgłaszają się nowe korpo­
racje i delegacje, pragnące wziąć udział w uro­
czystości Wczoraj zapowiedziało swój udział To w. 
politechniczne i pedagogiczne, delegacje prowin­
cjonalne i zakordonowe, Beseda czeska i serbsko- 
chor wacko* bułgarska.

Tow. ludoznawcze uchwaliło wziąć oficjalnie 
udział, oraz poświęcić pamięci jubilatki zeszyt 
kwartalnika etnograficznego „Lud".

Wydalania robotników austrjackich.
Wiedeń 24 psździernika. Do „Żeit" doneszą, 

że wielcy przemysłowcy niemieccy uchwalili re­
zolucję , w y d a l a j ą c ą  w s z y s t k i c h  a u ­
s t r j a c k i c h  r o b o t n i k ó w ,  zatrudnionych w 
przemyśle niemieckim.

Z Koła polskiego.
Wiedeń 24 października. W dyskusji nad spra­

wą strejków rolnych w Galicji wezmą udział z 
Koła polskiego poseł Dawid Abrahamowicz, dr 
Głąbiński, Eugeniusz Abrahamowicz, Moysa i 
Chamiec.

Zaburzenia studenckie.
Budapeszt 24 października. Wczeraj wie­

czorom usiłowali studenci odbyć zgromadzenie, 
policja jednak przeszkodziła im, ponieważ zgro­
madzenie nie było ogłoszone. Wreszcie odbyli 
to zgromadzenie w jednej z redakcyj pisma o- 
pozycyjnego i uchwalili rezolucję z protestem 
do rządu i parlamentu przeciw projektowi w 
sprawie rezerwy zapaśnej. Następnie przeciągali 
ulicami miasta, śpiewając i krzycząc. Policja 
rozprószyła demonstrantów, 2 osoby areszto­
wano,

*
Międzynarodowa konferencja antygruzlicza.
Berlin 24 października. Międzynarodowe biu­

ro centralne dla zwalczania gruźlicy, zebrało się 
wczoraj na pierwsze posiedzenie. Sekretarz sta­
nu hr. P o s a d o y s k y  powitał zebranych imie­
niem kanclerza i oświadczył, że rząd żywo zaj­
muje się przebiegiem tych obrad. Wskazał dalej 
na solidarność nauki z praktyką, która osiągnę­
ła już znaczne wyniki. Wnioskując z dotychcza­
sowych zabiegów wiek XX.  przezwycięży praw­
dopodobnie gruźlicę.

Delegaci zagraniczni powitali obrady imie­
niem swych rządów i krajów.

Prof. B r o u a r d e l  z Paryża przedłożył kon­
ferencji prośbę imieniem „Societe internationale 
antitubereuleuse", by następny zjazd odbył się 
w Paryżu. Hr. P o s a d o y s k y  wyraził podzię­
kowanie za zaproszenie.

Szef sekcji dr K u s y  z Wiednia zaznaczył 
w swfj mowie powitalnej, że międzynarodowa 
akcja dla zwalczania gruźlicy obejmuje także 
w Austrji coraz szersze koła. Niedawno szef 
rządu austrjackiego wezwał okólnikiem szefów 
wszystkich krajów i inne organa państwowe do 
zwalczania gruźlicy, a władze autonomiczne do 
intenzywnego współdziałania wtem wielkiem za­
daniu. Przed kilku dniami zatwierdzono statuty 
nowego stowarzyszenia dla zwalczania gruźlicy, 
które swą działalność rozszerzy na całe państwo. 
Rząd i ludność Austrji pilnie śledzi tok obrad i 
życzy im pomyślnych wyników.

Cła niemieckie na zboże.
Berlin 24 paździenika. Podczas wczorajszej 

dyskusji cłowej uchwalono cło na jęczmień 7 mk., 
cło na owies 5 mk.

Strejk we Francji.
Paryż 24 października. Położenie w okręgach

objętych strejkiem, niezmienione. W zagłębiu 
Pas des Calais noc minęła niespokojnie. Pracy 
nigdzie jeszcze aie podjęto.

Otricourt 24 października. Dwóch żandarmów, 
którzy chcieli zaaresztować kilku strejkujących, 
pokaleczono kamieniami.

Marsylja 24 października. R o b o t n i c y ,  za ­
j ę c i  w y ł a d o w y w a n i e m  w ę g l a  z o k r ę ­
t ó w ,  p r z y ł ą c z y l i  s i ę  w c z o r a j  do 
s t r  ej  k u.

Zaburzenia w Dunkierce.
Paryż 24 października. Ajencja Havasa do­

nosi z Dunkierki: Strej kujący z r a b o w a l i
s k l e p y  i w t a r g n ę l i  do p a ł a c u  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  przed którym stała kawalerja. 
Obrzucono ją cegłami i węglem; jednego poru­
cznika zraniono w głowę. Wszyscy komisarze 
policyjni są pokaleczeni. Stłumienie zaburzeń 
przedstawia wielkie trudności. — Dz i ś  p r z y ­
b ę d ą  t u  c z t e r y  p u ł k i  wo j s k a .

Paryż 24 października. „Temps" dowiaduje 
się z Dunkierki: Strejkujący robotnicy w z n i e ­
ś l i  na  Q u a i s b a r y k a d y  z w o z ó w  i b e ­
c z e k ,  zapalili słomę, oliwę i inne towary, a 
następnie zrabowali dom firmy handlowej Vimil- 
ly. Dom podpalili, ogień jednak rychło stłumiono. 
Ponieważ Dunkierka jest fortecą, k o m e n d a n t  
p l a c u  o g ł o s i ł  s t a n  o b l ę ż e n i a .  Burmistrz 
oddał całą władzę w ręce komendanta placu. 
Wszystkie domy i sklepy są pozamykane.

Paryż 24 października. Depesze, które nade­
szły z Dunkierki, przynoszą wiadomość o z a ż e ­
g n a n i u  t a m s t r e j  ku.

W sprawie Lupu.
Lwów 23 października. Ze strony autenty­

cznej stwierdzają w sprawie radcy Lupu, że nie 
zapadł jeszcze żaden wyrok dyscyplinarny, a za­
rządzono tylko dochodzenia dyscyplinarne, które 
doprowadzić mogą do uchwały zarządzającej u- 
stną rozprawą, łub do zaniechania całego postę­
powania. Zarządzenie suspenzji nie jest karą, 
lecz zarządzeniem tymczasowem w interesie bez­
pieczeństwa służby.

Bank austro-węgierski.
Wiedeń 23 października. Rada generalna Ban­

ku austro-węgierskiego odbyła dziś posiedzenie 
pod przewodnictwem dra Bilińskiego. Omówiono 
sytuację na targu pieniężnym, jakoteż waluty. 
Co do zmiany stopy procentowej, nie postawiono 
żadnego wniosku. Sekretarz generalny w spra­
wozdaniu swojeifi podniósł między innemi, że no­
we banknoty 100-koronowe rozeszły się dotych­
czas w bardzo znacznej liczbie, gdyż wydano ich 
już za 38,600.000 koron.

Dżuma.
Petersburg 23 października. Według urzędo­

wych doniesień, w okolicy Amuru od 12 — 17 
października zapadło na dżumę 32 osób, w Port- 
Artur 6, w Odessie zapadło od 12 — 21 paź­
dziernika 2 osoby.

Nagana dla posła Bergera.
Wiedeń 23 października. Komisja uchwaliła 

polecić Izbie by udzieliła nagany posłowi Ber­
gerowi.

Trzęsienie ziemi.
Rzym 23 października. Dziś rano o godzinie 

9*35 dało się uczuć lekkie trzęsienie ziemi.
Wypadek w Rzymie.

Rzym 23 października. Ubiegłaj nocy z po­
wodu silnego deszczu zawaliła się część muru, 
okalającego Piazza San GioYanni Laterano na 
przestrzeni 30 metrów.

Ustawa strejkowa we Francji.
Paryż 23 października. Minister sprawiedli­

wości wezwał okólnikiem prokuratorów, by chro­
nili wolność prasy na wypadek, gdyby ta wol­
ność prasy potrzebowała ochrony prawnej. Po­
stępować jednak należy w tej mierze bardzo 
ostrożnie, by nie ściągnąć zarzutu, iż się ogra­
nicza prawa strejku, który jest ustawą dozwo­
lony.

Pamiętniki Krugera.
Londyn 23 października. „Times" ogłas** 

wyjątki z pamiętników Krugera, w których ten 
kreśli początek powstania republik poł.-afrykań­
skich i walki staczane przez Boerów z tamecz- 
nemi szczepami.

Sprawa morderstwa misjonarza w Chinach.
Londyn 23 października. „Times* donosi z 

Szanghaju, że angielski generalny konsul w Han- 
kau zażądał, by wojskowy urzędnik odpowie­
dzialny za zamordowanie misjonarza, został ścię­
ty, zaś inni winni stosownie ukarani.

Wrzenie w Macedonji.
Konstantynopol 23 października. Rosyjski am­

basador Synowiew był dziś na audjencji u suł­

tana i odjeżdża w sobotę do Liwadji. Sułtan o- 
świadezył mn, że opróżnienie Macedonji z band 
jest zapewnionem oraz kazał wyrazić carowi za­
pewnie o swoich uczuciach przyjaźni. Turecka 
misja odjeżdża w poniedziałek albo we wtorek 
i wiezie pismo od sułtana i podarunki dla cara.

„Szalony Mułła‘:.
Londyn 23 października. Oficer, uczestniczą­

cy w wyprawie do kraju somalisów (we wscho­
dniej Afryce), przeciw buntowniczemu mulle, na­
pisał do rodziny swojej list, który wywołał — 
ogłoszony w dziennikach dzisiejszych — przykrą 
sensację.

Powiada on między innemi: Jesteśmy w praw­
dziwej pułapce. Stoczyliśmy już kilka ciężkich 
potyczek, w których ponieśliśmy dotkliwe straty 
w ludziach i materjale. Straciliśmy dwanaście 
dział Maxima i prawie całą amunicję. Wielbłą­
dy nasze są albo zabite, albo zabrane przez mul- 
lę. Znikąd dowozu żywności. Nigdzie kropli wo­
dy, jesteśmy o kilka mil zwyczajnie oddaleni 
°d studzien. Nie mam nadzieji obaczenia was 
kiedykolwiek. 1

®ri\° października. Przy dzisiejszych wy­
borach do Sejmu z kurji większej własności prze­
szli kandydaci kompromisowi.

iTT ~  n  ■mn - i u m ^ i \ - ■ f r   rrmm\

Kurwy telegraficzne.
Wiedeń 23-go pazdziern. (Giełda popoł.). — G o lin a  3 * -

Akcje Landerbanku 390 —. Akcje kolei państ. 704 50 Lom- 
—'—, Akcje fabryki broni 304-—, Akcje tytoniowenVh'  A A orn T „—  ̂ * - -t i t*_1.1 .325 — ? Akcje Alpiny 359 — Losy tureckie 112*25, Rabie 

253*—.
Cukier (spokojny) 20*50, spirytus (ustalony) 37*40 

nafta niezmieniona.
Berlin 23-jjfo październ. (Giełda wieczorna). Austryackie 

Akcje kredytowe 215*10, Towarzystwo dyskontowe 186*25.

X *  a  1» E  8 fc A  Sf B.
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Pijcie 
Wodę

5698

Krościeńską!
A Ż EB Y  BYĆ PIĘ K N Ą ,

nie dosyć jest mieć świeżą cerę; 
trzeba mieć codziennie staranie 

o twarzy i o rękach. Najlepszy wy­
twór w tym względzie jest KREM 
SIMON’A, którego wartość hygieni- 
czną stwierdza czterdziestoletnie po­
wodzenie. Przy użyciu tego wyborne­

go produktu, zbytecznem jest używać innego pu­
dru, jak puder ryżowy SIMON A fiołkowy i bro- 
dawnikowy (heliotrope) J. Simon, 59, Faubourg: 
St. Martin, Paris._____________________ 5665

Kapitana Jana Kohuta z 95 p. p. siostry i 
spadkobierczyni poszukuje kurator adw. dr Jó~ 
zef Morawiecki, Lwów, Pasaż Mikolaseha. 5751

Panienki lub Panie
przyjmuje na mieszkanie z całem utrzymaniem 
dom obywatelski. Batorego 1 ,1. piętro, drzwi 17.

Abonentom „Głosu Narodu* nadarza się wy­
borna sposobność zaopatrzenia się w praktyczne- 
kalendarze na rok pański 1903, wydane nakła­
dem „Ilustracji Polskiej “ w Krakowie, która, 
wzięła sobie za zadanie wyprzeć z kraju nasze­
go produkty niemiecko - żydowskie. Kalenda­
rzy „Ilustracji Polskiej* jest trzy:

1. Kalendarz Praktyczny dla Wszystkich w 
cenie 1 korony. 

2 Kalendarz praktyczny dla Pań w cenie 1 
korony.

3. Kalendarz Marjacki w cenie 80 hal.
Kalendarze te zalecają się gorącą tendencją 

p a tr jo ty czn ą , b o g a c t w e m  i l u s t r a c j i ,  do­
b o r o w ą  t r e ś c i ą  l i t e r a c k ą  i p r a k t y -  
c z n o ś c i ą  rad i wskazówek.

Kalendarze „Ilustracji Polskiej" doznają nie- 
wątpliwie życzliwego przyjęcia ze strony ogółu.

Abonenci „Głosu Narodu" mogą wraz z od­
nowieniem prenumeraty przysyłać należytość za 
kalendarze. Na prowincję wysyłamy kalendarze 
jako przesyłkę rekomendowaną. Porto wynosi 
45 hal., które trzeba dopłacić do ceny kalen­
darza. ______________________________

BIPIETA polska wódka niesłodzona. 
Specjał Poznański 

z fabryki wódekwTenczynku.
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C. k. a u s try a c k ie  k o le je  pań stw ow e.

YCIAG Z ROZKŁADU JAZDY.(j
ważnego od 1 października 1903 .

djazd  z K rakow a  i  z P odgórza:
rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa

„ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
* * * * przystanku

wiącima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
rnii i Sierszy W odnej; w Oświęcimie do Wiednia

i Wrocławia, 
rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa

„ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
dwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż , stąd 

asła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
'azd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
go Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
a; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca; 

rzemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
, Stryja; w  Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­

łu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzy- 
ałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa, 
rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa

* * * Podgórza-Płaszowa 
odwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
rzezią i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku;

rzeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
ocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
nowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
rano pociąg mięszauy Nr. 465 z Krakowa

* » » Podgórza-Płaszowa
do Wieliczki, 

rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Mogiły i Kocmyrzowa, 

rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa
„ „ „ 1012 |  Podgórza-Płaszowa

» „ * * przystanku
inle transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
ę;" połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
uchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 

ardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
rłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor- 
w Nowym Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu- 

esztu ,d o  Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Staniała* 
' wowa i Husiatyna.

) przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
12 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
zeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
ja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 

kiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
'a  i Kopyezyniec; av Borkach wielkich do Grzymałowa. 

5 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
7 „ .  „ „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
* - r r * * r „ „ przystanku
Ośwlęclma; połączenia: w Oświęcimie do Wiednia i 

Wrocławia, 
po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
„ n r Tl r n Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki, 
po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 

do Mogiły I Kocmyrzowa.
9 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
la, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
rowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła- 

u do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
w Zagórza, Mezó-l.aborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
owie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 

i Kijowa, do Burdujeni;
5 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
5 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
5 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
7 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
7 „ « „ „ „ „ „ przystanku
linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę,

chę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd 
Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach 
Gorlic; w Now. Zagorzu do Mezó-Laborcz. Koszyc 
i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, 

wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa.

8 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
Ickan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 

“órza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola.

wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
O p „ * „ „ „ Podgórza-Płaszowa
Podwołoczysk; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu- 
resztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 
dapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 

polu do Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa.

wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
0 „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
56 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
•05 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszówa
Tarnopola; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 
, do N. Sąeza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
ez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
rsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
za, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
miowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus-
1 i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyezyniec.
.40 w nocy pociąg osobowy" Nr. 47 z Krakowa 
•56 „ „ „ „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa
•02 „ „ „ „ n przystanku
Niw. Sącza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 

‘ • w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zward.; w Chabówce do Zakopanego

P rzy ja zd  do P odgórza  i  K ra k o w a :
4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa
4.40 „ „ „ „ * „ Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odess? 
i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymało w a ; w Tar 
nopolu od Stryja i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów : 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełżca, Rawy R uskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa ; w Rzeszowie od Jasła, Stani­
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło;

w Tarnowie od Jasła, Stróż.
5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do^odgórza-przystanku 
5.51 „ „ „ „ „ -Płaszowa

.6.05 „ „ „ „ 48 „ Krakowa
z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze 
P łaszów ; pi łączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza 

nach z Gorlic;
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszow* 
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa
z Ickan; połączenia: w  Ickanach w średy i niedziele prze! 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi> 
codzień od Konstaneyi, Bakiresztu; we Lwowie od Bn 
dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyśh

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 „ i  „ „ Krakowa

z Wieliczki.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 

z Kocmyrzowa I Mogiły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 doPodgórza-przystankt
7.53 „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ 32 „ Krakowa
z Ośwlęclma; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia.

w Spytkowicach od Suchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszow»
8.45 „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja­

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowt 
11-40 „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
1T0 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa I Mogiły.
1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Borków wielkich; połączenia: w Borkach wielkich oć 
Grzymałowa w Pr* myślu od Budapesztu, Koszyc, 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu o' 
S ok al, Rawy ruskiej; w Rzeszowie ov) Jasła, Husiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza prze? 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad 
brzezia i w Tarnobrzegu: w Tarnowie od Orłowa, Now.

Sącza, Jasła i Stróż.
2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; połączenia: we Lw. wie od Odessy, Kijowa 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu Mur 
kacza, Ławocznego, Stn ja. Rawy Ruskiej, Janowa: w Prze

myśltt od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu,
4.17 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystank.
4.25 „ „ „ „ * „ r -Płaszowa
4.40 „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z linii transwersalnej; przez Suche, Skawinę, Podgórze

\  Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna 
( Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów

w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stani 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Stróżacl 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchej of 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalw*ryi od Bielska 

Wadowic.

6.09 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-PłasioWi.

3 POKOJE
z kuchnią, na I piętrze do wynajęć 
w Podgórzu, ulica Sokolska 9. — od 

1-go Listopada. 5758 2 3

6.25 Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podw łoczyskach od O 
dessy i K ijo»a; w Kr*snem od Brodów; we Lwowie o 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ław cznego, Stryj* 
Rawy Ruskiej. Janowa; w Przemyślu od Nowego Z.- 
górza i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tar­
nowie o<) Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Zagórz* 

Jasła przez Stróże.
6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowi 
6-50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa 

z Kocmyrzewa.
8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystank-
9-°° n n n n r * n -PłaSZOW*
^•12 „ „ n „ 34 r Krakowa
z Ośwlęclma; połączenia: w Oświęcimie od Wiedni 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Al 

wernii.
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszow* 
9.38 „ „ „ „ M p Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0  
dessy i Kyowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa. 
w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janow a; * 
Prztmyślu od Chyrowa; w Jarosławiu oa Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze 
szowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Roz 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 7 15  rano), Koszy#, Nowego Sąeza 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże
10-47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst
10.53 „ „ „ « « « » » _  Płaszów*
11.06 „ „ „ 46 „ Krakowa
z  Nt vego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pła 
szów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko 
azyc, Orłowa^ w Ghab<Wee od Zakopanego; w Kalwaryi 

od Bielska i Wadowic.

Do sprzedania
FUTRO męskie, nowe; EKLIMETR i inne 
przyrządy dla pp. Inżynierów i Geo­
metrów. Pędzichów 15, stróż wskaże. 

5748 3 3

P o k ó j
bardzo obszeruy umeblowany dla 1, 2 
nawet 3, 4 osób — jest do wynajęcia 
z całodzienuem utrzymaniem. Wiado­
mość ul. Krupnicza L. 8, I-sze piętro, 

pensyonat A .  B o r o ń s k i e j .  
Tam również Pokoje dla przejezdnych. 

5754 3 0

Poszukuję dzierżawy
r e s t a u r a c j i  w Krakowie lub Pod­
górzu. Zgłoszenia do p. Feliksa Ka­
czorowskiego Kraków, Smoleńska 15~ 

5738 4 4

Pomocnik handlowy
młody, poszukuje posady zaraz. Łaska­
we zgłoszenia do Administracyi „Gło­
su Narodu“ pod pseudonimem „Handel 

94" 5747 3 H

Dom I-ptr.
czynszowy, dający 12’/0 czystego do­
chodu. wolny od podatku, w blizkości 
dworca kolei w Krakowie, jest za do­
płatą 4000 złr. do długu bankowego 
7500 z łr , d o  s p r z e d a n i a .  Wiado­
mość w Administracyi „Głosu Narodu11. 

5503 6 6

Olbrzymie suteryny
nadające się na składy, w Hotelu Kleina 
są każdego czasu d o  w y n a j ę c i a .

5722 3 3

Realność w Bochni
składająca się z 2 dmnów, o 7 i 3 po­
kojach, drwalni, piwnic, komórek, chlew- 
ków, ogródka i placu budowlanego, w 
pięknem, zdrowein położeniu pod połu­
dnie, w blizkości gimuazyum, odpowie­
dnie także do założenia piekarni, która 
tam poprzednio długie czasy istniała, 
jest za 5.500 złr. d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu*. 

5746 3 O

D Y  W  A N
pravdtiwy smyruyńiki, nieużywany, 6 
i pół metra dług., 5 i pół metra szer., 
z tłem bordeaux szlakami granatowy­
mi, w desei turecki, korzystnie d o  
n a b y c ia .  Wiadomość w Magazynie 
Henryka Schwarza w Krakowie, ulica 

Grodzka. 5740 3 3

Lampki na groby
napełnione, w kolorach, k n o t k i  do 
oliwy, p ł y w a k i  i ś w i e c e  steary­

nowe poleca 5697 4 5

JAN BŁONI A R Z
u l .  F l o r y a ń s k a  N r . 3 9 .

F U T R O
do sprzedania. Wiadomość: ul. św. Anny 
L. 4 II n., Kraków. 5690 4 5

Młody zdolny pomocnik 
handlowy

poszukuje zaraz posady w dziale ko­
rzennym, bufetowym lub piwnicznym. 
Łaskawe zgłoszenia S. S. poste rest.

Gorlice. 5768 2 2

ZARZĄD OGRODU
Księci i Jerzego Czartoryskiego

w  W ią z o w u ic y  (poczta)
wysyła s z c z e p y  o w o e o w e  w do­

borowych odmianach od 3—6 letn ie: 
jabłonie . . . .  po I kor. za sztukę 
Grusze . . . . „ I „ „
Śliwy w odmianach „ — 80 hal. r 
Orzechy włoskie . „ —*80 hal.
Wiśnie czarne . . „ —'80. hal. p

5651 3 3

Leśniczy praktyczny
p o s z u k u j e  p o s a d y  od 1 stycznia  
1903 r. a nawet wcześniej, praktyki 
gispodarstwa leśnego posiadam 13 lat 
przytem obznajomioMy z manipulacyą 
lasową i dobrem myśli wetwem. Liczy 
lat 33, żonaty, z familią. Łaskawe zg ło ­
szenia pod: „A. A. K u y .ste  restante 
poste restante Mszana dolna. 5745 3 3

„FL0RA“
W pracowni sukien damskich udzielana 
l e k c y j  k r o j u  systemem franeużkim 
oraz najświeższym wiedeńskim, w ce­
nie przystępnej. — Panny zamiejscowe 
znajdą pomieszczenie. Podwale 13, obok 
hotelu Krakowskiego. 5323 23 18

KUCHARZA
poszukuje h a n d e l  d e lika tesów

i Will 5765 2 3

Edm. Klimek
w Krakowie.

| Ola Prenumeratorów
f , . G Ł O S U  . N A R O D U " :
§ R3dZV]FCZ3jBI ZlIŻBIllR.
^  Józef Rogosz „Blagierzy* . . . .  2 tomy]

Jerzy Maldague „Nie zabijaj* . . .  3 tomyj
S  Emil flichebourg „Dwie kołyski* . . 2 tomy i
^  Luby Ca „Z ostatniej wojny Hercego-

w ińskiej.* ................................................. 1 tom
% Emil Richebourg „Milion Ojca Raclot"

Powieść nagrodzona przez Akade­
mię f r a n c u s k ą ..................................... 1 tom

Ł. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory­
ginalna.

Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko­
biet* ....................................................... 1 tom

lOptomów
za 3  złr. 5 0  centów .

A dm inistracya B iblio teki 
W yborowych Romansów i  Powieści 

Kraków, ul. św. Jana L. 3.
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t
Złi dusze ś. p.

M a r y  a n n y  L u d w ik i  
z  S z y d ło w sk ic h

G O Ł Ę B I O W S K I E J

odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 . Karmelitów 

w kaplicy Cudownej Matki Bo­
skiej dnia 25 b. m. o godzinie 
9-tej rano, na które Krewnych 

i  Znajomych zapraszamy.

Tylko co wyszło wydanie 
d r u g i e  broszury pod ty t . :

Tajemnice
T a lm u d y c z n e

wydał
W . G RU SZECK I.

Do nabycia
w księgarni katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
w  K r a k o w ie

Rynek L. 30, telefonu Nr. 418.
Cena egzemplarza 60 hal. 

a z przesyłką pocztową o 10 
hal. więcej. 5548

Sprzedam fortepian
krótki, krzyżcwy, uczeń Bosendorfera, 
oraz pianino nowe i staie n stroi- 
eiela Z. RAfiA, Gołębia 14. 578 1 3

Młody człowiek
handlowiec, na stanowisku, chciałby 
się zapoznać z młodą panienką 
w celn matrymonialnym. Posag niebo 
nieczny. Łaskawe oferty z dołączeniem 
fotografii pod A .  W . 5 7 8 9  do Adrn. 
„Głosu Narodu4 za okazaniem kwitu.

5789 1 3____________

Do sprzedania
szafa dębcwa składana z lustrem, lustro 
w dębowych ramach z konsolą (trumeau), 
lustra w ramach złoconych z konsola­
mi, słupy marmurowe, stolik I 2 krze­
sła rzeźbione nakładane, porcelana, rogi 
jelenie oryginalne, dywany, obrazy ory­
ginalne i nie, kandelabry I murzyn we- 
jjeckię. Codziennie od 12 do 5 popołu­
dniu. Smoleńska 21 I p., Nr. 4.‘ 5783

KARYKATURY
Dwutygodnik satyryczno-humorystyczny illustrowany

wychodzi 1. i 15. dnia w miesiącu.
D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h  i  w ię k sz y c h

tr a fik a c h . 5313 i o

Adres KedaKcyi i Adwinistr.: fw ow  ZybliHiewicza 1 5 .
we Lwowie: PREN U M ER A TA :

Kor. 1 '6 0 .......................................... kwartalnie . .
„ 3 -2 0 ........................................... półrocznie . .
„ 6 4 0 .........................................  roeznie . .

na prowincyi
. 2 — Kor.
. 4 - -  *

N u m er po jed yn czy  30  halerzy.

P O W O Z I K  Poszukuję koncesyi
lekki, półkryty, w dobrjm stanie, do 
sprzedania. Wiadomość u Kazimie­
rza Banasia rzeźnika, ulica Zatorska 81 

w Wadowicach. 5782 1 2

Miód patokę
wysyła Kółko Rolnicze w Buczaczu -w
5 kg. paczkach za zaliczką, po cenie 6 
Kor, franko do każdej stacyi. 5732

na restaurauracy ę  w Krakowie. 
Zgłoszenia do p. Felixa Kaczorowskiego 
Smoleńska 15, Kraków. 6737 4 4

Przed trzema tygodniami
Zginął piesek maści orzechowej, 
z białą gwiazdką na piersiach, chodził 
przeważnie na trzech łapkach i jed^o 
uszko zawsze miał na dół spuszczone, 
nazywał się „Pajączek'.— Łaskawego 
znalazcę bardzo proszę oddać właściciel­
ce w Rynku głównym L. 32, za wy­
nagrodzeniem 1 0  a ł r .  Znaczek na 
___________ obrożce Nr 56. 5786 1 1

Do s p rz e d a n ia
w Wadowicach

dom murowany blisko rynku, par 
ter o dwóch mieszkaniach familijnych, 
piąterko o dwóch pokojach pojedynezo, 
podwórzec obszerny z ogródkiem. C na 
6.000 złr. Pole pod budowę vis 
a vis „Sokoła14, cena 1.000 złr, Wiado­
mości udzieli Kadulski Jaworzno, via 
_____________ Szezakowa. 5781 1 3

Jak w poprzednich latach tak i w 
bieżącym roku

W ielki zapas
lampek napełnionych

na groby cmentarne.
Nabyć można w składzie nafty Jana 
firkera, Kraków uli< a Szewska 
Nr. 3. 5687 5 5

Błaga o litość
staruszka 84 lat licząca, wdowa po we 
teranie z roku 1831, mająca przy sobit 
nieuleczalnie chorą córkę, o wspomo 

żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten eel przyjmuj* 
Administracja „Głosu Narodu14 Kraków 

ulica św. Jana Nr. 3. 8170

DO SPRZEDANIA
„EXPRES4 z 3 lufami, Nowotnego — 
Eoi tepiau, Płaszcz bobrowy Ul. 
Długa Nr. 60, mieszkania Nr. 3. 5788

R u ty n o w a n a

N a u cz y c ie lk a  M uzyki
uczennica pierwszorzędnego profesora, 
udziela lekcyi gry na forte­
pianie po przystępnej cenie. Zgło­
szenia przyjmuje Administracya „Głosu 

Narodu.44 5326 3 5

10.000 Kor.
są do umieszczenia na pewną 
hipotekę. Wiadomość w Adm. 

Głosu Narodu". 5731 3 3

Pomocnik handlowy
korzennik, z cblubnenli świadectwami, 
poszukuje posady zaraz. Zgłoszenia: 
Karmelicka L. 32 Kraków, Aleksander 

Mroziński. 5757 2 3

5448 25 0

§kład ram i  obrazów

E. LEICHT
w Krakowie, ul. Pijarska 19

(przy bramie Floryańskiej).
Wszelkie zamówienia i reperacye w tynr 
dziale wykonuje bardzo tanio. 5557

Ig n a c y  R o r g e r
właściciel winnic w  Sarospatak

koło Tokaju 
poleca swcje naturalne W I N A  
stołowe — Zieleniak, Szamorodner 

i Tokaj skie. 5675 1 25

Każda ilość jarzębiny

Większa ilość mleka
potrzebna jest od I go Listopada lub 
1-go Stycznia 1903. Kontrakt roczny. 
Zgłoszenia przyjmuje: p. Mikołaj 
Liałek, Kraków, ulica Karmelicka 

L. 20 parter. 5716 7 7

Nauczycielka
udzielająca nauki systemem szkolnym, 
poszukuje lekcyi w godzinach przed­
południowych. Bliższa wiadomość w cu­
kierni W. Siermontowskiego Kraków, 

ulica Bracka. 5733 3 3

P P . PodrOżiąJjjcy 
akwizytorowi©

znajdą zyskowne zastępstwa łatwych 
artykułów. Bliższa wiadomość w Agen- 
cyi Francusko - Dolskiej w Krakowie, 
ulica Sławkowska Nr. I, mię-
dzy godziną 9—1 i 0d godziny 3—6. 

_________ 5742 2 6

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

Kraków Karmelicka 66, telef. 112,
C e b u l k i  h i a c y n t h ó w  & i 6 20

24 i 30 groszy 
T u l i p a n ó w  a 6, 8, 10 i 16 groszy 
N a r c y z ó w  a 6 i 10 groszy 
K r o k u s ó w  a 1 grosz 
S a d z o n k i  k o n w a l i i  do pędzenia 
10Ó0 szc. 24 kor., 100 szt. 3 kor.; 
S z c z e p y  owocowe w doborowych ga­
tunkach cztero i pięcioletnie: J a b ł o ­
n i e ,  g r u s z e ,  ś l i w k i ,  w i ś n i e  i  
c z e r e ś n i e  10 szt 9 kor., 100 szt. 
84 kor., 1000 szt. 800 kor.; a g r e s t  
tylko z wielkim owocem 10 szt. 3 kor.: 
p o r z e c z k i  10 szt. 1 kor. lo g r .: 
M a l i n y  100 szt. 3 kor.; T h u j e  
(żywotniki) różnego rodzaju, wysokości 
od 1 do 2 metrów i wyżej, szt. ń 2 3 

4 kor.; G ł ó g  Crateąus uszlache­
tniony, biało i różowo kwitnący, wy­
sokopienny od 1 do 2 kor. Cennik na 
żądanie opłatnie wysyła się. 5501

Rok założenia 1882 w Krakowie

S K Ł A D  F U T E R
pod firmą 5488 8 20

Aut. Królikowski
przeniesiony został z placu Dominikań­
skiego na ul. Grodzką L. 35 (obok han­
dlu J. KOSZA). — Dziękując za do­
tychczasowe względy poleca się nada] 
łaskawej pamięci Szan Publiczności.

kupuje

F abryka Wódek w Teaczyskn
p. K rzeszowice. 5764 2 2
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jakoto: kije, skórki, kredę, nalepki i t d.
W Y B O R O W Y  8  K Ł A D  C Y G A R N I C Z E K  i  f
piankowych i bursztynowych, fajek i cybuchów, tudzież a  g  

wszelkich u yrobów tokarskich. 5612 9
J 1 K R A J E R  “

Zakład i pracownia wyrobów tokarskich 3 
*G-o-3 Kraków, ul. Grodzka 10. (Nr. telefonu 321) T ‘

M l i
^  ■==
J  -6 %

Resursa Urzędnicza w KraHowie
poszukuje od dnia l-go kwietnia względnie 
od 1-go lipca 1903 r. eleganckiego lokalu, sk ła­
dającego się z jednej dużej sali do zabaw, 5-ciu do 6-ciu 
pokoi, kuchni, pokoju dla służącego, strychu i piwnicy. 
Reflektanci zechcą się zgłosić do Zarządu Resursy ul. Lubicz 

L. 5, hotel Europejski. 5637 h 6
/  W y d z i a ł u  R e s u r s y  u rzęd n iczej.

Sekretarz: Prezes:
1Bolesław S u lim irs  ki. W ładysław  H erold .

W najgłębszej pokorze
ze łzami w oczach udaję się do serc lito­
ściwych. Jestem wdową już lat 30 
po nauczycielu ludowym, emigrancie, 
po którym nie pobieram najmniejszej 
pensyi. Pogrążona więc jestem w naj­
większej nędzy, wyniszczona 10-letnią 
chorobą mej córki seminarzystki. Jestem 
tak ubogą, że za parę dni będę pozba­
wioną nawet ubogiego kącika. Już 2 
lata t. j. od śmierci mej córki mało 
opuszczam łoże boleści a drugi miesiąc 
leżę prawie obłożnie i nie mam nawet 
raz dziennie suehego kawałka chleba, 
aby się pożywić. Uboższam niżej że­
braka, gdyż choćbym nawet  ̂yjść mo­
gła to jestem bosa zupełnie. Nie mając 
z nikąd żadnej pomocy błagam przeto 
litościwe serca, aby raczyły zmiłować 
się nad nędzną staruszką liczącą już 
70 lat a ja na słabych i chwiejących 
nogach zawlokę się do Matki Boskiej 
Cudownej u 0 0 . Karmelitów na Piasku 
i błagać będę o zdrowie dla moich Do­
brodzień Z głębokim szacunkiem 
Rozalia Wicherek, ulica Rajska L. 10.

5727 4 3

Rok założenia 1844.

HANDEL PAPIERU
Z. Kutrzeba

w K ra k o w ie , ul. W iśln a  11,
poleca własnego nakładu:

Regestra gospodarcze, Druki koś­
cielne i administracyjne, Książki 
do nabożeństwa, Album widoków 

Krakowa. 5762
Wielki wybór kart pocztowych illustro- 
wanyoh. — Agencya krak. Tow. przy­

jaciół sztuk pięknych.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 

się dokładnie i szybko.

ŚWIEŻO OTWARTA

Pracownia sukien damskich
M A R Y I  D I N E R

przybyłej ze Lwowa, przy ul. Floryań­
skiej L. 33 II p., w Krakowie. 

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieezyzny wchodzące oraz udziela 
lekcyj kroju według najnowszego sys­

temu. Ceny umiarkowano. 5460

ZAPOWIEDZ
Niniejszem podaje się do pc| 

chnej wir iomości, że :
1-o A p t e k a r z  p. S t a n i !  

K a r w a c k i  w Mszanie doln 
miesiąca, poprzednio 3 lata w 
Bzowy w Galicyi zamn szkały, syil 
ściciela rolnego 8ebagtiana Kai 
kiego i zmarłej Emilii z Kosi! 
małżonków, w Skale w Król. PtlJ  
zamieszkałych — oraz

2-o parma M a r c y a n n a  
k o ń s k a ,  bez szczególnego za^ 
w Środzie w W. Ks. Poznańskied 
mieszkała; córka kupca Andrzeja! 
kowskiego w Środzie zamieszka 
i jego mat .onki Balbiny z Nowiel 
zmarłej w Trzebawie, prowincyij 
zuań — w ostatnim czasie w Ŝ  
zam ie-zkahi — 
z w i ą z e k  m a ł ż e ń s k i  z a w i  
z a m i e r z a j ą .

Ogłcsze-tie zapowiedzi ma się 1 
w Środzie i w Dzienniku „GłosJ 
rodu4 w Krakowie.

Środa 2>) Października 1902.
Król. Urzędnik Stanu Cywili 

L . fcf. w zastępstwie W e n ta

ATTFGEBO1
Es w irl kiermit zur allgeme 

Kenntniss gebracht, dai?s
1) der Apotheker Stanisld 

Karwacki, woknhaft zu Msij 
dolna in Oe3terreicli seit 1 Monat, , 
dem 3 Jahre in Kolbuszowa in Oeą 
reich, Soim des Grundbeaitzers S | 
stian Karwacki, wolmhaft in Skał| 
Russland tmd dessen Ęhefrau Eo 
geborenen Kosicka. rerśtorben und 
letzt wohnhait in Ski-ia,

2) und die ledige Martina Jij 
kowska, ohne Beruf, wohnliaftl 
Schroda, Tochter des Hiindlers Andij 
Jankowski, wolmhaft in Schroda 1 
dessen Ehelrau Balbina geboreneji 
wieka, verstorben in Trzeba w Kj 
Posen - est and zuletzt wohnhaftf 
Schroda. ,

Die Bekań .Amachung des Anfgeb 
hat iu der t „meinde Schroda uńd| 
der Zeitung „Głos Narodu4 KrakauJ 
geschehen

ScLroda, am 20 Oktober 1902.
J )er Standesbeamte:

Ir. S. I. V. Wentzl
3776 1 1

i Ekstrakt orzechowi
do

I

; wynalazku JULIANA JOZEFOWICZ/ł
perfuinera.

Jestto najlepsza roślinna farb a, któl 
rą można w przeciągu 10 minufl 
ufarbować posiwiałe włosy na koloij 
czarny, brunatny, szary i blond. 

We Lwoioie n p. J. Friedricha i A.I 
Beacucka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig .l 
Jahla, Hotel Europejski; w K r  oko-1 
wie u Reima i Spółki, Rynek g ł.| 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro5 
guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha 
droguerja ul. Sienna 12 i R. W i-| 

® skidy piać Marjacki; w■ Wiedniu  n i 
#  Calderary i Bankmanna. — Cenal 

flakonu kor. 3, flakoniki próbne! 
1  kor. SJO gr. — Przesyłka i głównyj 
skład: w w Warszawie, ui. Nowa Se­

natorska 2. 5720 2 0 |

Z m ł o d ą
skromną i przystojną panną brunetlj 
ożeni się młody przystojny kawał4 
na wyższera stanowisku. „Roman44 B | 
łobóżnica poste restante. 5772 2

Młody człowiek
biegły hiurzysta i dcstylato]
z dobremi świadectwami, poszukuje ni 
sady zaraz lub później pod skromne! 
wymaganiami. — Listy do Adminis| 
„Głosu Narodu44 pod lit. „M. N. 301 

5775 2 3

Młody Krakowianin
katolik, po rocznej praktyce w Ros 
poł. poszukuje posady w wszelkim z 
wodzie kupieckim. Zna język polsl 
niemiecki i rosyjski. Oferty pod lite 
„A. B. O.44 post. rest. Dworzec Krakó-! 

_________5777 2 2

Pół kilo pierza gęsiegi
t y lk o  60  ce n tó w

rozsyłam zupełnie nowe, szare gęą 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 Ć 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 ę 
w pocztowych pakietach próbnych 5-k 
lowych za pobraniem pocztowem. 
Krasa handel pierzem w Smlchowle ko 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolon 
Upraszam o -dokładny adres. 5780 1

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


